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prowadzących do zwiększenia wydajności pracy
List młodzieży Zakładów Budowy Urządzeń Przemysłowych 

do tow. Zandorowe)
W  toczącej się na lamach naszego pisma wymianie doświadczeń pod hasłem „Jakie 

stosujecie nowe metody pracy i jak pomagają Wani one w realizacji zobowiązań 
dla uczczenia GO rocznicy urodzin towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja", coraz 
częściej pisze młodzież o stosowaniu nowej metody pracy, zainicjowanej przez kom­
somołkę Antoninę Żandarową — bez przestojowym przekazywaniu maszvn mie­
dzy zmianami. M. in. metodę tę stosuje młodzież Warszawskich Zakładów Budowy 
Urządzeń Przemysłowych, uzyskując dzięki temu poważne sukcesy produkcyjne. 
Poniżej drukujemy list, skierowany przez młodzież tych zakładów do tow. 2an- 
darowej.

w i B ier
Z radością przyjęła młodzież całego kraju Apel ZG ZM P i wiadomość o wielkim Złocic Młodych Pweźmie :<ów Buwniczych Polski Ludowej.
W wielu zakładach pracy, szkołach i uczelniach odbyły się już wspólne zebrania i masówki młodzie,aci ao lipowskiej i niezorganizowanej,

i t l n  . I r ,  rM I n ż u

•rocznicy urodzin tow. Bieruta i Święta 1 Maja.

na których
omówiono Apel i przygotowania do Zlotu.

W odpowiedzi ua Apel młodzież przystępuje do podejmowania dodatkowych zobowiązań dla uczczeń

~  Za trzy i  pół miesiąca...
Miasto odświętnie p rzyb ra - > Na drugi dzień spot kasz ich

n n z  ~  . . .     K  ;  t . .  .........  - _ . . . . .  4 ^  1 . .A -  áá iu,e. Tonie w  powodzi biało- 
czerwonych t czerwonych flag 
Transparenty, portre ty ,  cho­
rągwie na wszystkich ulicach 
i placach. Tysiące, tysiące 
dziewcząt i  chłopców Na wie- 
iu piersiach ordery  — krzyże, 
medale, błyszczące gwiazdy  
S toją razem, słuchają uważnie 
Ktoś przemawia Wtem t łum  
zafalował Potężnieją okrzyk i  
— Sta- l in ,  B ie -ru t,  Po-kó j 
Burza ok lasków Z ryw a  się 
pieśń — „Naprzód młodzieży 
świata .“  — Manifestacja  

Wieczorem całe miasto rzę­
siście oświetlone Spotkacie 
górn ików w czarnych i stalo­
wych mundurach, górali, k ra ­
kowiaków, kurp ińw, spotkacie 
zielone m undu ry  żołnierzy i 
junaków, szare b luzk i harce­
rzy, nawet nieznane Wam 
stroje chłopców i dziewcząt z 
dalekich k ra jów  Wszyscy 
śpiewaią. tańczą, bawią się — 
Tysiące barw. tysiące dźwię­
ków. tysiące radosnych, roze­
śmianych twarzy

Patrzcie tam Wysoki, zgrnb-

kn przodownika pracy w k la ­
pie m arynark i,  zbliża się do 
dziewczyny w zielonej, zetem-, 
pnwskie i bluzce W ita ją  sie 
serdecznie: „Jak  się masz 
Stasia I ty  tu ta j? “  „A  coś 
m yślał, czu ja gorsza od cie­
b ie " '  „ Chodź pójdziemy  no 
występ „Mazowsza“  Nikną w 
t łum ie Chcecie wiedzieć kto 
to0 — Ona jest przodująca
tkaczką w  jednym z łódzkich 
zakładów pracy, on budown i­
czym Nowej B u ty  — oboje 
pochodzą z te j samej rzeszow­
skie j wsi.

może na wystawie te lew iz j i  i 
radia lub na pokazach a r ty ­
stycznych, może w  cy rku  lub 
wysoko na huśtawce w weso­
łym  miasteczku, może na za­
wodach sportowych. Wieczo­
rem na pewno będą nad W i­
słą.

Na wybrzeżu słychać m uzy­
kę i gwar. Tańczą, biegają na 
wyścigi ubrani w  work i,  jeż­
dżą na diabelskim młynie, 
strzelają do tarczy. Aż głowa 
boli  — nie wiadomo co w y ­
brać. Potem podziwia ją jasno 
oświetlone statki,  a na nich 
wie lk ie  widowisko.  — To k a r ­
nawał na Wiśle.

Trzeciego dnia ujrzycie ich 
z pewnością na defiladzie. Z 
niecierpliwością czekają na 
przejście przed trybuną, na 
któ re j Stoi ukochany przez 
nich człowiek Rzucają k w ia ­
ty  Z pełnej piersi wołają  — 
„Niech, żyje nasz Wódz i Nau­
czyciel — Bolesław B ie ru t“ 
— Przechodzą O dwracają g ło­
w yi by jeszcze raz spojrzeć na 
znaną, droga każdemu twarz  
Nie wszystkich taki zaszczyt 
może spotkać...

Pytacie o miejsce tego 
wspaniałego święta? — To
Warszawa Warszawa w ósmą 
rocznicę Wyzwolenia. Polski 
Czyli ty lko  za trzy  i pól mie­
siąca...

Pi zyjadą do stolicy f iłt jlcp- 
si. zameldują o swoich i to­
warzyszy osiągnięciach, zama­
nifestują jedność młodzieży 
polskie j w  walce o pokój i so­
cja l izm

Nie zliczysz w  owe dni roz­
mów, uśmiechów, dyskusji  
Radosne tworze  ujrzysz wszę­

dzie — podczas pokazów lo t- f  
niczych, w teatrach, na w y  sta- f  
wie f i la te l is tycznej czy m ąlar-  ę 
stopa, podczas wyświetlania f  
f i lm ó w  na w o lnym  powietrzu, i  
koncertów, tp Parku K u l tu ry .  (  

Chłopak ze Stoczni Gdań- i  
skie j opowie robotnicy z i 
PGR-u, jak  un ieszkodl iw i ł 1 
wroga, k tóry  chciał budowane 
przez niego statk i niszczyć, 
górnik  z Katow ic  podyskutu je  
z dziewczyną ze spółdzielni 
produkcy jne j nad oglądanym  
f ilmem, harcerz z Poznania 
w ym ien i niejeden '  znaczek z 
uczniem szczecińskiej szkoły, 
tokarz lube lsk ie j FSC podzieli 
się swym. doświadczeniem z 
towarzyszem ze Starachowic, 
początkujący poeta porozma- •  
w ia z doświadczonym l i tera-  f  
tcm, góralka Warmiaka zbój- f  
ri.ickiego nauczy... f

Każdy będzie m ia ł tyle do f  
opowiadania, tyle do zapyta- f  
nia. Wesoło i  giuarno będzie f  
w stolicy. *

Każay  — zetempowiec 
czy niezorganizowany — ma 
szanse być obecnym na 
Zlocie Młodych Przodowni-  ? 
ków  — Budowniczych Pol- J 
sfci Ludowej, reprezento- J 
umć na nim młodzież swojej  \  
wsi czy miasta, wziąć udział 
w  w ie lk im  festiwalu młodzie

Już ofc............ . m łodzi rob o t­
n icy Fahr..............wochodów Oso­
bowych n ^ S p łL n iu  z ożyw ie­
niem °  mai^ cei
odbyć m a s ip p R

Po z a k o ń -W B ' pracy do sto­
łów k i ściąg ip ę s  ZM P -ow ców  i 
niezorganizo > ^ iycb  dźw ięki 
harm onii. M  f  iwka rozpoczęła 
się w n iezw ykle ra.dosnej a tm o­
sferze Odczytanie Apelu Z a ­
rządu Głównego ZM P zakoń­
czyły d ługo trw a łe  ok lask i i 
o k rzyk i na cześć Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludow e j i sze,i szkole-Technikum  G órn i-
_ TOW. BIIJRUTA. | czym im. W, Pstrowskiego w

Następnie zabrał głos tow  i W ałbrzychu — zebranie wszyst

Na zakończenie m asówki 
młodzież Żerania postanowiła 
wysłać lis t do TOW . B IERU TA , 
w  k tó rym  donosi o swoich suk­
cesach p rodukcyjnych ; m eldu je 
o podjęciu dodatkowych zobo­
wiązań.

Szel

Zdanie maturp —to dobre 
przygotowanie do Zlotu

5 kw ie tn ia  odbyło się w  na-

Przyjadą  naży w  stolicy, 
lepsi J

Wysilcie głowy, natężcie “ 
mięśnie dołóżcie starań, by i  
znaleźć się wśród tych dwu- f  
stu tysięcy chłopców  i dziew- if 
czat, którzy spotkają się w t 
Warszawie w dniach od 20 f  
do 22 lipen j

Apel Zarządu Głównego i  
ZM P w zyw a ł  f

Zbign iew  Biernacki, przewod­
niczący ZZ ZM P O m ów ił on 
dotychczasowe w y n ik i rea liza ­
c ji zobowiązań, w y ja śn ił zna­
czenie Z lo tu  i jego zadania 
podkreślając, że m łodzi robo t­
nicy Żerania będą m. in. — ja ­
ko młodzież warszawska — go­
spodarzami na Złocie 

Następnie głos zabra li m ło ­
dzi przodownicy pracy, przed­
staw iciele m łodzieżowych bry 
gad p rodukcy jnych

— Udział w Złocie — m ó­
wi tow Tadeusz Stawiński — 
przodownik pracy i ra c jo n a li­
zator — wezmą tylko najlepsi. 
Chcemy zasłużyć na ten za­
szczyt.

Kol. kol. Blaszezak i Zalew ­
ski zaciągnęli W arty na cześć 
tow. Bieruta zobowiązując się do 
18 kwietnia wykonać 2*0 i 250 
proc. normy. Za ich przykła­
dem poszło wielu ZMP-owców  
i ni (-zorganizowanych

Po>y.sla!e .również pięć m L - 
dzieżowych brygad szturmo­
wych. które będą likwidować 
wszelkie zahamowania w pro­
dukcji.

Ogólna wartość dotychczas 
podjętych doctotl owych zobo­
wiązań dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin tow. Bieruta i 
Święta 1 Maja — wynosi oko­
ło 30-000 zł.

kich uczniów. Kol. Sacho\vicz, 
k tó ry  byt na K ra jo w e j Nara­
dzie A k tyw u  ZM P-ows kiego, 
odczytał Apel Zarządu G łów ne­
go ZM P do m łodzieży po lskie j. 
W iadomość o Z locie m łodzież 
p rzy ję ła  z entuzjazmem. — Po-  ̂
tern ko l Szczygielski om ów ił y 
przebieg rea lizac ji zobowiązań ;ł 
podjętych w zw iązku z 60 rocz­
nicą urodzin towarzysza B ie ru ta  

br y . j i Św ięta 1 Maja.
„Młodzież nasza — powie -

Jila uczczenia till rocznicy urndzin fow. fíieruta i Święta 1 Ma i a

Dzięki odważnej inicjatywie brygady
sprężarkę wykonano przed

Młodzież pracująca i ucząca się całego kraju przejawia ogromny zapal i dużą inicjatywę 
w wykonaniu różnorodnych zobowiązań riia uczczenia 60 rocznicy urodzin swego Opiekuna 
i Nauczyciela — Prezydenta Bolesława Bieruta i dla uczczenia Święta 1 Maja Lepsza, bar­
dziej sprawna praca jest źródłem wielu poważnych osiągnięć młodych metalow­
ców i górników.

Brygada ślusarska im, Hanki , pek i od poniedzia łku rozpocz- 
Sawickiej z Krakowskich Zakł. ; nie ich produkcję 
Budowy Maszyn i Aparatury j Odważna in ic ja tyw a  K uda są 
podjęła jedno z poważniejszych j przyniosła św ietny w yn ik  — na 
zobowiązań — postanowiła d,- g dni przed terminem brygada
1 bm wykonać ponad P|an 
sprężarkę wartości 28 tys. zł
Brygada ta. znana z przedter­
m inowego wykonania do tych­
czasowych zobowiązań i planów 
miesięcznych na tra fiła  tym  ra ­
zem na poważne trudności Po­
legały one na tym . że do cał­
kow itego wykończenia sprężar­
k i b rakow ało  w e n ty li i pompek, 
k tó rych  nie mogła chw ilow o 
dostarczyć narzędziownia

Brygadzista E. Kudas natych­
miast udał się do sekretarza 
Podstawowej O rganizacji Par­
ty jn e j. k tórem u zaproponował, 
że jego brygada w ciągu nie­
dz ie li zapozna stę z procesem 
produkcy jn  <m w e n ty li j pom-

Brygady młodzieży kop. „Ka 
towice" systematycznie wysoko 
przekraczają swe zobowiązania 
Czołowe miejsce wśród m łodych 
górn ików  zajm uje tu rębatz

dział kol Szczygielski — zobo­
wiązała się przepracować w  ko­
palniach wa łbrzyskich 618 ro* 
bnczodniówek Do chw i l i  obec­
nej przepracowano 523 roboczo-  
dn ió w k i Na czoło w  w y k o n y ­
waniu podjętych zobowiązań 
wysunęła sie klasa IV  eksploa­
tacyjna B Klasa IV e lektrycz­
na A zobowiązała się zradiofo- 
nizować PGR Chwaliszew  — 
prace przygotowawcze zostały 
już wykonane Ponadto w O- 
"'-■'udkis. M aszynow ym . w Bia­
łym Kamien iu koledzy pomogli 
chłopom w doprowadzeniu do 
używalności s i ln ików  elektrycz­
nych “

W dalszym ciągu zebrania 
kol Sachowłcz om ów i! znacze­
nie Z lo tu  i zakończył: „Dobre  
przygotowanie do Złotu — to 
zdanie m a tu ry  przez uczniów  
klas W - ty c h “  Następnie m ło ­
dzież zadawała pytania do ty ­
czące Z lotu, m ów iła  o pracach 
przygotowawczych do Z łotu, 

j Na zakończenie w ybrano Ogól- 
| noszkolny K om ite t K onkurso - 
! wy.

Z Y G M U N T  RYN
W ałbrzych

sje

i Sudencj W ydzia łu  Budownie- 
j twa Przemysłowego P o litech n ik i 

W arszawskiej z radością przyję- 
nia i Elki, rea lizu jący swe nor- ! *- ZM P G rupa 6-ta.
m y wydobywcze średnio w gra i zaraz po w ykładzie  z m atema-

tow. Kudasa
term inem

Tow. A. Zandarowa 
Zakłady im. Kaganowicza 

Lublino

Droga Towarzyszko!
Piszemy do Was w c h w ili, gdy w całej 

Połsce trw a  współzawodnictwo dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin naszego kochanego 
Prezydenta B ie ru ta  i m iędzynarodowego 
święta pracy — 1 M aja  W tym  w ie lk im  
w spółzawodnictw ie, w  naszej walce o po­
ko i i Plan 6 -te tn i polska klasa robotnicza 
coraz szerzej stosuje nowe, radzieckie 
metody pracy, a wśród nich i metodę 
zainicjowane, przez Was.

Piszemy ten lis t w Chwili, k iedy cała 
m łodzież polska stoi przed doniosłym  w y­
darzeniem — przed Zlotem  M łodych Przo­
dow n ików  — Budowniczych Polski Ludo­
wej. Odbędzie się on w naszej bohater­
skie j sto licy — W arszawie w dniu Naro­
dowego Święta Polski Ludow ej — 22 L ip ­
ca. w ósmą rocznicę wyzwolenia. Na nasz 
Z lo t p rzy jadą z całego k ra ju  na jlepsi, 
przodu jąc”  chłopcy i dziewczęta, aby za­
m anifestować swoją wolę va lk i o pokój, 
swoją m iłość do O jczyzny, p rzyjaźń i b ra­
ters tw o z młodzieżą całego świata.

Okres dzielący nas od Z lotu będzie okre ­
sem wzmożonego naszego w ys iłku , okre ­
sem wytężonej pracy, okresem współza­
w odn ictw o o zaszczyt uczestniczenia w 
naszym w ie lk im  Święcie.

I nasza brygada pragnie również zdo­
być praw o uczestniczenia w tej radosnej 
uroczystości. W iem y, że jednym  z czyn­
n ików . k tó re  zadecydują o zwycięstw ie 
i o uczestniczeniu w Zlocie, będzie coraz 
szersze stosowanie nowych metod pracy, 
w p ływ a jących na podniesienie wydajności.

My, członkow ie m łodzieżowej brygady 
p ro du kcy jne j, p racującej w dziale mecha­
nicznym  W arszawskich Zakładów  Budo­
wy Urządzeń Przem ysłowych, dążąc ciągle 
do podniesienia w ydajności pracy, w p ro ­
wadzamy szereg nowych metod pracy.

Po przedyskutow aniu Waszej metody — 
bezprzestojowego przekazywania maszyn 
miedzy zm ianami, postanow iliśm y w p ro ­
wadzić ją w życie Dzięki temu znacznie 
wzrosła wydajność naszej pracy, osiąga­
my obecnie ok. ISO proc. norm y, maszyny 
sa lepie j wykorzystyw ane. P roduku jem y 
teraz więc-ei transporterów , dźw igów  i in ­
nych maszyn niezbędnych dla naszego 
w ie lk iego budownictw a.

W naszej walce o zbudowanie podstaw 
nowego ustro ju  — socjalizm u — pokonuje­
my szereg trudności. Wzorem i natchnie­
niem w naszej walce, w prze łam yw aniu 
trudności, jest potężne m ocarstwo soc ja li­
styczne — Zw iązek Radziecki

Czerpiemy z. Waszych bogatych doświad­
czeń Rząd radziecki w ie lo k ro tn ie  spieszył 
i spieszy nam z w ie lką  pomocą. Dzięki bo­
ha tersk ie j A rm ii Radzieckiej odzyskaliśm y 
niepodległość Dzięki ogrom nej pomocy 
gospodarczej Zw iązku Radzieckiego odbu­
dowaliśm y nasz k ra j ze zniszczeń w o jen­
nych i p rzystąp iliśm y do rea lizac ji Planu 
Sześcioletniego, k tó ry  jest płanem budowy 
podstaw socja lizm u W ca!vm  naszym k ra ­
ju. na każdym  k roku  w idać pomoc Z w ią ­
zku Radzieckiego

W- naszej pracy napotykaliśmy na 
trudności. W socjalizmie przekształ­
ca się człowiek. Trzeba przełamać

w ie le  starych naw yków  Tak jest i z no­
w ym i metodam i pracy Tak bvło i u nas 
z wprowadzeniem  metody zain ic jow anej 
przez Was Początkowo część naszej b ry ­
gady ustosunkowała sie do te i nowej me­
tody n ieu fn ie  Dzięki pracv organ izacji 
ZM P przezwyciężyliśm y te opory, prze­
konaliśm y się o wyższości te i met.odv

O statn io w związku z realiz.acja w ie l­
k ich zobowiązań, jak ie  polska klasa ro­
botnicza podieła dla uczczenia 60-łecia 
urodzin Towarzysza B ieruta — Przywódcy 
Narodu Polskiego i w ie lk iego przy jac ie la  
m!odzieżv. na tamach naszej gazety 
„Sztandaru M łodvch“ — m!odv tokarz z 
fa b ryk i Samochodów Osobowych — tow. 
Blaszezak za in ic jow ał ciekawa wym ianę 
doświadczeń pod hasłem ' „Jak ie  stosuje­
cie nowe metody pracy i iak pomagają 
Wam one wypełn iać zobowiązania ku czci 
60-lecia U rodzin Tow. B ie ru ta  i Św ięta 
1-go M a ja "

W dyskusji te i często pow tarza ją  się 
nazwiska przodujących robo tn ików  ra­
dzieckich, a wśród nich i Wasze. L is ty  d ru ­
kowane w „Sztandarze M łodych“ św iad­
czą, że m im o trudności nowe mętodv są 
coraz szerzej stosowane przez młodzież 
polską.

T rudno w yrazić  w jednym  liście wszy­
stko, co chcia łoby powiedzieć 14 m ło ­
dych człor ków  brygady produkcy jne j.

Chcemy Wam. Towarzyszko Zandarowa, 
a w Waszej osobie bohaterskiem u K om - 
somołowi i całej m łodzieży radzieckie j w y ­
razić naszą ogromną wdzięczność za wska­
zywanie nam nowych dróg do podniesie­
nia wydajności pracv. do zwiększenia p ro­
dukc ji. do szybszej rea lizac ji naszych p la ­
nów produkcy jnych .

Przesycamy Wam i Waszej Towarzyszce 
— Oldze Agafonow ei serdeczne pozdro­
w ienia i życzenia dalszych w ie lk ich  suk­
cesów w Waszej pracy przy budowie ko­
m unizm u — nad u trw a len iem  światowego 
pokoju.

Droga Towarzyszko Zandarowa! Na za­
kończenie chcemy napisać Wam o swoje j 
prośbie Jeśli możecie poświecić trochę 
czasu, napiszcie nam o sw o je j pracy, o 
swoim  życiu. C hcie libyśm y u trzym ać z 
W am i stałą korespondencję Chcemy je ­
szcze lep ie j poznawać nowe m etody p ra ­
cy jeszcze lep ie j przyczyniać się do rea li­
zacji naszego w ie lk iego Planu Sześciolet­
niego, chcemy lep ie j poznawać życie łu ­
dzi radzieckich, uczyć sie od nich D la te ­
go chcemy nawiązać z W am i stałą ko re ­
spondencję.

Pozdraw iam y Was naszym Z M P -ow sk im  
pozdrow ię ie n r

Cześć Pracy!
Młodzieżowa Brygada Produkcyjna 

Działu Mechanicznego 
Warszawskich Zakładów Budowy 

Urządzeń Przemysłowych.
JANUS?, P R A W irZ . ZO FIA  BR ZEZIK . 

K A Z IM IE R A  STA N IS ŁA W S K A , W ANDA  
A N TO N IA K , KR ZY S ZTO F LEJB. STE­
FAN B Ą K O W SK I, M A R IA N  G UG AŁA, 
EDW ARD SA D ZY N S K I, H A N N A  D Ą B­
ROW SKĄ. H A L IN A  M IC H A LS K A  JÓ­
ZEFA C IE Ś LA K , BARBARA L IPA , 
A N TO N IN A  PIO TRO W , H A L IN A  Z A ­
KRZEW SKA.

nicach od 184— 208'ln, t.o jest o i ty k i. zebrała sie w sali ćwiczeń.
przeszło 50% więcej, n iż zad e-! b-V przedyskutować spraw ę 
klarowali w zobowiązaniach. | Prz .VgotQwan do /Jutu.

; W trakc ie  przygotowań do 
O ca łkow itym  w ykonan iu  po Z lo tu  postanow ili wszyscy zdać 

stanowień zam eldowali m łodzi j normę SPO. przeprowadzić dw ie 
robotn icy Zakl. Przem. Bawud- | dyskusje -  nad książką Szpa- 
nianego im J. Stalina w Lodzi i nowa „Podżegacze" i sztuka 
k tó rzy  da li już dodatkową pro i „4:0 dla A T K “ urządzić zbioro-

Głęboką wdzięczność wśród narodu polskiego
w y w o ła ła  w iadom ość

o wspaniałym darze Związku Radzieckiego

jego zameldowała o wykonaniu 
sprężarki

Ale dzielna brygada nie po­
przestała na tym . w pozostałych 
8 dniach postanow iła wykonać 
jeszcze jedną sprężarkę.

Skoordynowana praca każ­
dego członka brygady, w za jem ­
na pomoc i. co najważniejsze, 
głębokie zrozumienie przez każ- j ka, k tó ry  w m arcu w ykonyw a ł

- - IV

ZM P-ow iec Królik. I dukcję  wartości 130 tys. zł. j wą wycieczkę do Poronina, aścianowy 
wykonujący 220% normy. Tak 
poważne rezultaty osiąga on 
przez przestrzeganie pełnej cyk 
liczności pracy .

W kopalni tej poważne w yni­
ki w realizacji zobowiązań osią 
ga również młody przodownik 
pracy rębacz ścianowy — Kisz

Wśród m łodych tkaczek na czo­
ło wysunęła się H. Kamińska, 
która przeszła z obsługi 4 kro  
sień na 8 i podwyższyła w yko ­
nanie sw oje j bazy p rodukcy jne j 

to  15%.

przede w szystkim  dobrze p rzy ­
gotować się do egzaminów.

K R Y S IŃ S K I
W ydzia ł Budow nictw a Przem 

Politechnika Warszawska

Na wiadomość o wspaniałym darze Związku Radzieckiego 
dla naszej stolicy, dla naszego narodu — budowie Pałacu K u l­
tury i Nauki w Warszawie, odbyły się * bm. zebrania pracow­
ników Zarządu Głównego RSW „Prasa", Polskiego Radia i F il­
mu Polskiego, na których uchwalono wysłanie listów z ser­
decznymi podziękowaniami do Generalissimusa S TA LIN A .

i n ie j pomocy ZSRR. Jest to  
j szczególnie znamienne dla po- 
! ko jow e j p o lity k i Zw iązku R a- 
| dzieckiego, k tó ry  nie szczędzi 
\ środków  na rozw ój nauki i k u l-  
j tu ry . gdy równocześnie w  obo- 
! zie im p e ria lis tó w  środki idą 

przede w szystkim  na przygoto­
wania wojenne kosztem m ilio ­
nowych mas robotniczych.

Po przemówieniu prof. Lesz-

dego wagi podjętego czynu ] systematycznie przeszło 150 
sp raw iły , że 31 marca do Pod- normy, 
stawowej O rganizacji P a rty j-  j
nei w p łyną ł m eldunek nastę- { W kop. „Kleofas“ wśród m to- 
pu.jące.i treści „Brygada im. | dzieży najlepsze w yn ik i, dzięki 
Hanki Sawickiej melduje, że j dobrze zorganizowanej pracy i 
w dniu dzisiejszym ukończyła ! ha rm on ijne j współpracy wszy- 
produkcję drugiej sprężarki po- stkich członków brygady, osią- 
nad plan“ gaja zespoły m łodzieży Skupie

Telegram z * _____
Opłaty
dodatk zł -  _

Uwsji
służbowa

TELEGRAM

P o ży te czn e  in io rm a e jc  obo k

DYREKCJA BDDCWY KOMBINATU W NCWEJ HUCIE 
=S0MITET ZAKŁ.PZPR -  ZARZĄD ZAKŁ-ZMP

(wfckjtówk' słutbowe) (imię i naiwisko albo nazwa insiytucjO
W NOWEJ HUCIE*

_______________  ,___________ KOMBINAT NOWA HUTA
(wieś i nr domu, a lbo 'u lica, nr domu i mieszkania^L.— _ (pocz ta )

MŁODZIEŻOWA BRYGADA ZIEMNA TOW. ŁASKI I  KRÓLA PRACUJĄCA 

PRZY KIDOWIE KOMBINATU NATRAF IA  p .  TRUDNOŚCI W R E A LIZ A C JI

ZOBOWIĄZAŃ Z POWODU BRAKU ŁOPAT, BUTÓW GUMOWYCH ________  _

T OTĄGŁBGO PRZENOSZEN IA  JEJ DO INNYCH PRAC._______________ . .

* “ 1

REDAKCJA ’ ’ SZTANDAR MŁODYCH”

O CZEKUJEM Y TELEG R A FIC ZN EJ O DPO W IED ZI, CO U C ZY N IO N O . ABY U M O Ż L IW IĆ  
B R Y G A D Z IE  TOW . L A S K I I  K R O l.A  R EA LIZA C JE PO DJĘTYCH ZO B O W IĄZAŃ.

Uczestnicy IV Krajowej Narady 
Budownictwa

do Generalissimusa STALINA 
i Prezydenta BIERUTA

Uczestnicy IV  K ra jo w e j Narady B udow nictw a wystosowa­
li depesze do Generalissimusa Stalina i Prezydenta Bieruta.

W depeszy do tow. S T A L IN A  czytamy.
W czasie IV  K ra jo w e j Narady p racow ników  budow lanych 

Polski Ludow ej o trzym aliśm y wiadomość o nowym  dowo­
dzie przy jaźn i i pomocy, k tó rą  obdarzają nasz w yzw olony 
naród narody Zw iązku Radzieckiego, budujące kom unizm  
pod Waszym genia lnym  k ie row n ic tw em .

Pałac N auki i K u ltu ry , k tó ry  stanie w  centrum  Warsza­
wy, będzie wspan ia łym  pom nikiem  nowych bra terskich sto­
sunków między narodam i, k tó re  Wy osobiście głosiliście 
i teraz tak szeroko i wspaniale realizujecie.

W yrażając naszą wdzięczność za ten wspaniały dar, zo­
bowiązujemy się wobec Ciebie, drogi nasz Towarzyszu i N a­
uczycielu, że wielkoduszną pomoc — Waszą osobiście. Rządu 

vi narodów Związku Radzieckiego — wykorzystamy jak naj­
lepiej, aby budować Polskę Socjalistyczną, mocne ogniwo 
obozu pokoju i postępu, który pod Waszym przewodem w al­
czy o szczęście całej ludzkości.

Niech żyje m iędzynarodowa solidarność klasy robotn icze j!
Niech ży je  Towarzysz S ta lin  — w ie lk i P rzy jac ie l Polski 

Ludow e j, nasz ukochany Wódz i Nauczyciel!

W depeszy do tow. B IER U TA  uczestnicy Narady m eldu ją 
Prezydentow i, że dla uczczenia 60 rocznicy Jego urodzin 250 
tysięcy robo tn ików , przodow ników , techn ików  i inżyn ie rów  
podjęło zobowiązania p rodukcyjne wartości ponad 100 m ilio ­
nów złotych.

Jednocześnie uczestnicy zapewnia ją , że plan rzeczowy 
w  budow n ic tw ie  w ykonany zostanie przed term inem  przy 
jednoczesnym obniżeniu kosztów w łasnych i  podniesieniu 
jakości w ykonyw anych  robót.

Zebrania stały się okazją j k tó rym  przewodniczący Korn i- ; 
do zam anifestowania gorących j s ji p ro f. d r Jan Dembowski 
uczuć wdzięczności dla W ie lk ie - i w yg łos ił re fe ra t sprawozdaw- 
go K ra ju  Rad i P rzew odniczą-j czy z działa lności K om is ji, 
cego Rady M in is trów  ZSRR J « - j Po sprawozdaniu pro f. J. Dem- ;
zefa S TA L IN A  za okazywaną bowskiego zabrał głos p ro f St. czyckiego zebrani członkow ie  
bezustannie naszemu k ra jo w i Leszczycki. k tó ry  podkreś lił K om is ji O rgan izacyjne j PAN w  
pomoc w budowie nowego j doniosłe znaczenie, ja k ie  dla \ im ien iu  całej nauk i po lsk ie j w y -  
ustro ju . .n a u k i po lsk ie j posiada dar R zą -i ra z ili głęboką wdzięczność dla

Na uroczystych, oddziałowych i du Radzieckiego w postaci bu- \ 
masówkach, pracownicy Pol- \ dowy Pałacu N auki i K u ltu ry  i

J ~ '.........  ”  W k ró tk im  czasie Polska Aka- j
demia Nauk o trzym a nową. j 
wspaniałą siedzibę dzięki b ra t-  '

skiego Radia da li w yraz swej 
g łębokie j wdzięczności dla na ro ­
du radzieckiego i w ie lk iego 
przyjacie la  narodu polskiego 
Józefa S T A L IN A  za szlachet­
na bezinteresowną pomoc oka­
zywaną nam na każdym  k roku  
w budowie nowego szczęśliwe­
go życia.

W yrażając swe serdeczne i 
b ra terskie  uczucia p rzy jaźn i i 
wdzięczności dla narodu W ie l­
kiego K ra ju  Socjalizm u, zebra­
ni u ch w a lili tekst listu do Ge­
neralissimusa S TA LIN A .

W yraz w ie lk ie j radości i 
wdzięczności dla narodów Z w ią ­
zku Radzieckiego za wspaniały 
dar dla naszego k ra ju  da li ró w ­
nież na uroczystym  zebraniu 
pracow nicy Zarządu Głównego 
RSW „Prasa“.

*
7 bm. odbyło się p lenarne po­

siedzenie K om is ji O rgan izacyj­
nej Polskie j A kadem ii Nauk, na

Mianowanie nowych 
podsekretarzy stanu

Prezydent RP m ianował ob 
Jerzego Knothe podsekretarzem 
stanu w M in is te rs tw ie  Leśnic­
twa.

Rządu Radzieckiego i Przewod­
niczącego Radv M in is tró w  
ZSRR Józefa S T A L IN A  za 
wspania ły dar dla nauk i po l­
skie j.

Młodzież polska radośnie wita wiadomość 
o darze ZSRR dla Warszawy

Wiadomość o wspaniałym darze Rządu Radzieckiego dła 
Warszawy, o rozpoczęciu budowy wielkiego Pałacu K u ltu ry  
i Nauki obiegła całą Polskę. Radośnie przyjęła tę wiadomość 
młodzież.

Kol. Stanisław Kawłako uczeń 
Państwowej Szkoły Metalowo- 
•Elektrycznej w Jeleniej Górze
m ów i:

„G dy dowiedziałem  się o bu­
dowie Pałacu Kultury 1 Nauki
— wspaniałego daru Zw iązku 
Radzieckiego dla Połski, dła 
naszej sto licy pomyślałem sobie
— jaka piękna będzie nasza 
Warszawa, 
czestniczyć

krajach kapitalistycznych cały 
wysiłek skierowany jest na roz­
budowę przemysłu wojennego 
— budowa Pałacu K ultury i  
Nauki w Warszawie przez in­
żynierów j robotników radziec­
kich stała się symbolem poko­
jowej polityki ZSRR i Polski“.

Kol. I. Szczepaniak dodał, że 
dar Związku Radzieckiego na- 

Tak chciałbym u- j pełnia go wielką radością. N a- 
w tej wspaniałej j ród budujący komunizm poma-

budowie. Tym , którzy będą | ga narodowi budującemu pod­
mień szczęście pracować razem j stawy socjalizmu w podnosze- 
z robotnikami i inżynierami ra- i niu ku ltury i nauki, pomaga w 
dzieekimi przypadł w udziale j pokojowym budownictwie, 
wielki zaszczyt. Będą mogli poz i Uczennice Technikum Odzie-

«

nać najnowszą na świecie tech­
n ikę budowlaną, zżyć się z ra ­
dz ieck im i robotn ikam i.

Kol. Z. Pasek i I. Szczepaniak 
*  Liceum Administracyjno- 
-Handlowego w Wałbrzychu 
dow iedzie li się o budow ie Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auki w W ar­
szawie w drodze na konferen-Prezydent RP m ianow ał ob 

Alojzego Jóżwiaka podsekreta- ! cję m iejską ZMP. 
rzem stanu w M in is te rs tw ie  j Kol. Ż. Pasek m ów i: 
Przem ysłu Lekkiego. „Szczególnie teras, gdy

żowego kol. kol. Lechowicz, 
Młyńska i Rubacha z Wrocła­
wia dowiedziały się o budowie 
Patacu będąc na wycieczce wr 
Warszawie i oświadczyły, że są 
dumne z tego. że w stolicy Pol­
ski stanie wielki gmach poko­
ju. wybudowany przez inżynie­
rów radzieckich, że nasi robot­
nicy będą przychodzili na bu­
dowę. aby uczyć się nowoczes­
nego budownictwa.



WANDA WASILEWSKA

W  I M I Ę  D Z I E C K A
To b y ł cztero le tn i z ło tow ło ­

sy chłopczyk, z okrągłą, różo­
w ą buzią, z n ieb iesk im i oczy­
ma. N a lo t trw a ł już  drugą do­
bę. Na m aleńkie  m iasteczko 
sypa ły się bez p rze rw y setki 
bomb. Bez prze rw y było  s ły ­
chać z łow rog i huk samolotów, 
ziem ia w zdryga ła się ciężkim , 
g łębokim  stękaniem  w y b u ­
chów. W ystrza ły  zenitówek 
ro z ry w a ły  pow ietrze huraga­
nem  przeciągłego św istu. Zda­
w a ło  się, że niebo i zibmia 
zm ieszały się z sobą w  dz ik im  
chaosie, że to  ja k iś  apoka­
lip tyczn y  koniec św iata.

I  nagle chłopczyk west­
chnął. Głęboko, boleśnie, ja k  
w zdycha ją  ty lk o  dorośli. I ja k  
dorosły pow iedzia ł poważnie, 
z namysłem:

— Ach, żeby już  nareszcie 
upadła na nas bomba, żebyś­
m y  się nie m ęczyli dłużej...

T rudno  sobie wyobrazić, co 
i ja k  m usia ło przeżyć cztero­
le tn ie  dziecko, żeby z jego ust 
m og ły  w y jść  podobne słowa. 
W idzia łam  dzieci zabite, po­
szarpane wybuchem , zam or­
dowane uderzeniem  g łó w k i o 
w ęg ie ł dom u — ale zawsze 
zdaje m i się. że straszniejsze 
od tego by ły  słowa z ło tow ło ­
sego czterolatka.

I  od razu wraca wcześnie j­
sze wspom nienie — z p łoną­
cej, rozb ite j bom bam i W ar­
szawy Po k ilk a  razy dzien­
n ie  naw o łu je , wzyw a, zapytu­
je  rad io  gw a łto w nym i, n a ta r­
czyw ym i głosam i sp ikerów :

—  Czy n ik t  n ie  w idz ia ł, czy 
n ik t  nie spotkał, czy n ik t  n.ie 
w ie , dokąd poszły ślepe dzie­
c i z rozbitego bom bam i p rzy­
tu łk u  dla n iew idom ych dzie­
c i pod Warszawą?

W  h u ku  bomb, w  trzasku 
ka ra b in ó w  m aszynowych b i­
jących z sam olotów idą po 
n iew iadom ej drodze, w  n ie ­
w iadom ym  k ie run ku , trzym a ­
ją c  się za rączk i ślepe dzieci.

Można ca łym  sercem w spó ł­
czuć n iedbli dorosłych. M oż­
na płonąć z gn iew u, w idząc 
ich  k rzyw d y  i nieszczęścia. 
Ale jak  może odpowiedzieć 
człowiek na krzywdy i nie­
szczęścia .tych najmniejszych, 
bezbronnych, które zostały 
zrodzone dla szczęścia i każ­
dy ich uśmiech daje szczęście? 
Zosta ły  zrodzone dla szczę­
ścia, a przyszło im  poznać sa­
m o dno k rw a w e j n iedoli, po­

patrzeć dziecięcym i oczyma w  
okru tne, zwierzęce oblicze 
wojny...

G dybyż jeszcze można było  
sobie powiedzieć: to m inęło, 
przeszło ja k  koszm arny sen. 
Radosne, piękne życie zgła­
dziło  w  pam ięci złotowłosego 
chłopczyka pamięć dn i. k iedy 
on. cztero le tn i, gorącym  prag­
nien iem  w zyw a ł śm ierci.

A le , niestety, nie można te­
go powiedzieć. I  dzisiaj nikt 
i nigdzie nie ma prawa tego 
sobie powiedzieć. Tak, już na 
Woroneż. P ołtaw ę i W arsza­
wę nie padają bom by i  dzieci 
ży ją  tam  spokojnie. Nasze 
dzieci.

A le  któreż dzieci są ..na­
sze“ , a k tó re  „n ie  nasze?“

Poznałam się w  Pradze z 
kobietą z V ie tnam u Siedzia­
łyśm y razem w  ho te low ym  
ha llu , a k iedy  na chw ilę  m u­
siała odejść, zostaw iła  m i pod 
opieką swoją m aleńką dz iew ­
czynkę.

Czy w idz ie liśc ie  k iedy  
dziewczynkę z V ietnam u? Je­
ś li nie, trudn o  to sobie przed­
stawić.

M in ia tu ro w e , kruche stwo­
rzonko o połowę chyba m n ie j­
sze od naszych dzieci w tym  
sam ym  w ieku. T rudno  sobie 
wyobrazić, że to m aleństwo, 
n ie  większe od la lk i, ju ż  cho­
dzi. T rzym am  ją  na ręku  tak 
ostrożnie, ja kb ym  trzym ała  
jak ieś  drogocenne cacko. Nie, 
to  n ie  dziewczynka — to 
prawrdziw e cudo — m oty l, 
k w ia t, okruszek słonecznego 
prom yka.

— W szystkie nasze dzieci są 
tak ie  — m ów i m i m in ia tu ro ­
wa kob ie tka , także podobna 
do k w ia tu  i m oty la . A  m nie 
chw y ta  za gardło, d ła w i ta ­
k ie  wzruszenie, że nie mogę 
n ic  odpowiedzieć.

Bo przecież w iem  ja k  um ie­
ra ją  dzieci w  V ie tnam ie. 
W iem? Nie, n iepraw da. Te­
go nie  można wiedzieć, tego 
n ie  można sobie wyobrazić.

„26 stycznia 47 ro ku  fra n ­
cuski oddzia ł napadł na w ieś 
N chat _ Tan w  oko licy  -Hanoi, 
żołnierze z łapa li p ięcioro dzie­
ci. k tó re  n ie  zdążyły się 
ukryć , odprow adzili na pod­
wórze, ob la li benzyną i  ob ró­
c i l i  w  żywe pochodnie“ .

„26 sie rpn ia 48 ro ku  w  L a n ­
kę, wsi p ro w in c ji Waszyn żo ł­

n ierze ro z p ru li bagnetam i 
brzuchy czworga dzieci, dw o­
je  rz u c ili w  ogień, p ięcioro 
pow ies ili na ścianie“

,,15 listopada 1949 '  roku  
francusk ie  ho rdy rzu c iły  w  
rzekę ponad 100 dzieci K s io - 
a n tru ng “ .

„26 w rześnia 1950 roku ...“
Nie, dosyć. K rw a w a , o k ru t­

na lita n ia . S trasznie pom y­
śleć, że i  w czora j, i  dziś, co­
dziennie tak  um iera ją  v ie t-  
nam skie dzieci, podobne do 
k w ia tó w  i m o ty li, podobne do 
słonecznych p rom yków , k tó ­
ry m i życie darzy człow ieka na 
radość, na szczęście.

V ie tnam skie  dzieci... A le  
przecież nie ty lk o  v ie tn am - 
skie! U m ie ra ją  codziennie, od 
dw u la t p raw ie  straszną 
śm iercią  um ie ra ją  urocze ko ­
reańskie dzieci. Czytałam  re ­
portaż z domu dziecięcego w  
Polsce, dokąd przyw ieziono 
dw ieście u ra tow anych ko ­
reańskich sierot. Jak z ryw a ­
ją  się po nocach, ja k  krzyczą 
rozdzierająco.

Przed k ilk u  la ty  w id z ie liś ­
m y zbrodn iarzy, k tó rz y  przed 
sądem narodów  odpow iada li 
za zbrodnie przeciw  ludzko ­
ści. A le  zbrodn ia przeciw  
ludzkości dokonu je  się co 
dzień na naszych oczach. 
Krzyczą, m ów ią o n ie j, ko ła ­
czą do sum ienia św iata ję k i 
koreańsk ie ! dzieci pa lonych 
żywcem, zakłuwan.ych bagne­
tam i, top ionych w  rzekach, 
m ordow anych w  na jdzikszy, 
na jw ym yś ln ie jszy  sposób,

Proste, skąpe i  surowe są 
słowa sprawozdania m iędzy­
narodow ej ko m is ji, złożonej 
z kob ie t, d la  stw ie rdzenia 
przestępstw  am erykańsk ich  i 
lis.ynm anowskich w o jsk  w  
K ore i. A le  te skąpe, proste 
słowa m a lu ją  przed nam i 
obrazy, ja k ic h  n ie  s tw orzy ł 
Dante w  swoim  „P ie k le “ .

Dzieci masami duszone d y ­
mem w  pieczarach. Dzieci 
płonące .iak żagwie. Dzieci z 
obc ię tym i językam i, z w y rw a ­
n y m i rękam i. Dzieci zabijane, 
m ordowane z n ie ludzką zaiste 
zajadłością.

Rzucali w  ogień, p rze b ija li 
bagnetam i, to p ili w  rzece m a­
leńkie , bezbronne stworzenia 
ludz ie  dorośli, s iln i, uzb ro ie - 
ni. Ludzie, k tó rzy  sami ta k ­
że, może być, m ają dzieci.

v í H  / * * )
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—  A  co, m am  może p ilnow ać sekretów  
Szurki?... —  odpowiada z wyzw aniem .

— Czy pros iłam  się o to?
—  M yś la łby  k to ! Sama w iem . D awno 

ju ż  czas nauczyć Szurkę. W yrob ię  je j taką 
m arkę!...

— M ilcz ! —  prze ryw a Natasza. N a tychm iast 
przestań p lo tkow ać! Słyszysz? J u tro  obejdź 
dziewczęta, z k tó ry m i rozm aw ia łaś i pow iedz 
ześ się om y liła .

— Jak to  om y liła m  się? — Oczy Daszy rob ią  
się w ie lk ie , ja k  u sowy. — To znaczy, że ja
kłam ię? A  przecież ty  sama...

Nataszą spuszcza oczy.
— Może ja  się też om yliłam ...
Dasza osłupiała, nawet usta otw orzyła .
— Co, pogodziliście się? — pyta  na koniec 

szeptem. — Pogodziłaś się z W iktorem ?
— Z W ik to re m  n ie  godziłam  się, a z tobą 

na pewno się pokłócę! —  ze złością odpow ia­
da Natasza.

— Masz tob ie ! — Dasza oprzytom nia ła . —  
Żebym  sama z siebie rob iła  k łam czuchę! W y­
m yśliłaś !

— W  ta k im  razie porozm aw iam y na kom - 
som ołskim  zebraniu o tw o ich  płotkach...

— Ach to tak? Już jestem p lo tk a rk ą !
— Szurka nie jest gorsza od nas, a dla m nie 

taka koleżanka, ja k  i ty.
—- Tak!? — Dasza zryw a się. — Zrów nałaś 

nas? Serdecznie dz ięku ję  za łaskę...
I  rzuca się do d rzw i.
— Poczekaj! — rozkazująco m ów i Natasza. 

Dasza za trzym u je  się. — W ik to r  m ia ł praw o 
w yb ierać. Więc... w yb ra ł.

— W ik to r palca twego nie w a rt — ch lip ie  
Dasza — To pień sosnowy, ot co!

Natasza uśm iechnęła się smutno.
— Ty, Daszeńko, lub isz  m nie, a W ik to r  

n ie ...' T rudn o  w ięc sądzić.
— A  dlaczego płaka łaś w  krzakach?
Natasza spuszcza oczy.
— A ch to  wszystko —  m ów i cicho, — to  

przypadek...
— Szurka odebrała c i go, — stanowczo 

stw ierdza Dasza. — Ona więc jest w inna !
— W ik to r  nie owca, a Szurka nie w ilk . A  

jeże li odszedł — w o lna droga, okazuje się. że 
nie w a rt b y ł zaufania. Już lep ie j, że teraz, 
n iż później.

— Czyżby chodziło ci o W ik to ra?  — m ów i 
Dasza łagodnie, siadając na podłodze. — N ie 
ma co go żałować...

— Dlaczego n iby  w inna  jest Szurka? — 
ciągnie da le j swoje Natasza. — Że ją  W ik to r 
pokochał? M o im  zdaniem pokochał naprawdę. 
A  że przedtem  się z n im  p rzy jaźn iłam , to 
z tego — mężem m oim  nie jest.

D ługo rozm aw ia ją  p rzy ja c ió łk i. Za ścianą 
głośno b ije  zegar. Dasza zryw a się.

— O j, oi, zaraz zam yka ją  sklep, a mama 
kazała kup ić  coś słodkiego!

I wvbiega z b ib lio te k i, trzaskając d rzw iam i 
tak  mocno, że z górne i pó łk i spada książka.

Czas o tw ierać b ib lio tekę , a Natasza ma za­
p łakaną tw arz , gdzieś zaw ieruszyło się lus te r­
ko i  n ie  ma się ja k  przejrzeć. W ybiega um yć 
się, a k iedy  wraca w  pustej b ib liotece, na 
samym brzeżku ła w k i siedzą ch łopcy: To lek 
i  B orka . Chłopcy siedzą w  n iem ym  zachw y­
cie, bojąc się odetchnąć i  og lądają się z trw o ­

gą; nuż coś upadnie niechcący i  rozb ije  się, 
n ie  uw ierzą im . „Poco, — pow ie każdy — 
weszliście do puste j b ib lio te k i? “  U jrzaw szy i 
Nataszę oddychają z ulgą.

— Co chciałyście dzieci?
— Można prosić o szachy? — pyta  odważ­

nie Tolek.
— Bierz.
Tolek w chodzi za ba rie rkę  i  z do lne j pó łk i 

w ydosta je  szachy. Równocześnie schyla się 
i podnosi leżącą książkę, k tó rą  k ładzie  na i 
stół.

—• Dziękuję, — m ów i Natasza.
Chłopcy sadowią się na samym brzegu 

w ie lk iego  stołu, na środku izby i zaczynają ! 
grać. Początkowo szepczą ty lk o , po c h w ili 
m ów ią  półgłosem.

Toiek, smagły i jasnow łosy, b rw i ma ja k  
n iteczk i, ledw o widoczne, a oczy ogromne 
i  b łęk itne . Uśmiech T o lka  jest u fn y  i radosny.

— A  gdzież to W ieniek? — py lą  Natasza. — 
N ie w idać go jakoś.

— N ie w iem  —- odpowiada n ie  od razu 
Tolek, po c h w ili dopiero podnosząc oczy z nad ! 
szachownicy. — B y liśm y  razem nad C h a rin - 
ką. a później on poszedł do domu.

— Jeśli zobaczysz W ienka, powiedz, żeby < 
w stąp ił do mnie.

— Pow iem ! — oświadcza Tolek i rob i ruch 
na szachownicy. — U m ó w iliśm y  się, że rano ! 
pó jdz iem y pod Czeremuchę...

— A  m y coś nad Czeremuchą rob im y... — j 
ta jem niczo odzywa się Borek.

—- Ts... s! — przeryw a Tolek. — Jakże ci i 
n ie  wstyd?!

— A co rob ic ie  chłopcy? — dopytu je  się 
Natasza.

— Tajem nica w o jskow a! — odpowiada T o ­
le k  z uśmiechem. — N ie p y ta j Nataszo, bo 
i  ta k  się n ie  dowiesz.

(d.c.n.)

T rudn o  o tym  myśleć. In ­
s tynk tow n ie  b ro n i się czło­
w iek  przeciw  tym  obrazom. 
Ale nie wolno o tym nie m y­
śleć, aie nie wolno o tym nie 
mówić, jeśli nie chce się sta­
nąć w jednym szeregu z ty ­
mi, którzy są sprawcami mor­
dów i przestępstw.

Trzeba o tym mówić, póki 
każda matka na ziemi nie 
zrozumie, że każde ginące 
dziecko, jakiekolw iek byłoby 
jego imię, jest je j dzieckiem—  
i taki może być los i je j dziec­
ka. Każde ginące, rzucane w 
ogień, wieszane, rozstrzeliwa­
ne, jest je j dzieckiem — i je j 
dziecko może być tak samo 
wieszane, topione i przebija­
ne bagnetem. Że jeśli, dorośli 
nie znajdą w sobie dosyć ro­
zumu, woli i siły, żeby prze­
ciwstawić się wojnie —  o 
żadnym dziecku na świecśe 
nie można bedzie powiedzieć, 
że jest ono bezpieczne.

Męczeństwo dziecka nie 
ogranicza się do tych m iejsc, 
gdzie ju ż  toczy się w ojna. 
O fia ra m i w o jn y  sta ją  się 
dzieci wszędzie tam , gdzie 
podżegacze w o jen n i przygo­
to w u ją  się gorączkowo do 
now e j rzezi, wszędzie tam, 
gdzie rządy d ław ią  swój lud, 
k tó ry  nie chce być mięsem 
a rm a tn im . Jeszcze nie  pada­
ją  bom by, jeszcze nie  grzm ią 
tan k i, ale ju ż  każdy tank i 
każda bomba pochłan ia  dzie­
cięce życia.

Trzysta  osiem dziesiąt tys ię ­
cy sierot greckich , to strasz­
liw e  oskarżenie rządów te rro - 
iu  i  śm ierci. A le  choroby, 
głód, bezdomność — to brze­
mię. k tó re  pada nie  ty lk o  na 
sie roty. Dziewięćset tysięcy 
greckich  dzieci wym aga na­
tychm ias tow e j pomocy. Los 
bezdomnych, um iera jących 
na gruźlicę, sprzedawanych 
przez w łasne m a tk i jest je -

szcze lżejszy niż los p ię tna­
stu tysięcy dzieci, zam knię­
tych w w ięzien iach i obozach 
koncen tracy jnych .

A le  przecież Grecja nie 
zna jdu je  się w  tym  w o jen ­
nym  wyścigu nędzy i c iem -
no tv  na pie*-'- o m iejscu. 
„  , za ODini
Pobiła ją członków f  F ranko 
oddaje narzenie h a n d inne 75 
procent tpgo jest dla go k ra -
ju eczną powi

ty jsk i. -  Roz? . .
,c“  * m iędzynarod ■ 

dżetowej akże Stany 7  kom u- 
n ika t. że je słabo rozv dzieci 
h !szpańskem gospodf^.a.iacych
do s z k ó l , handi-ych na go, Angha
gruźlicę . n j£ pracę “

„A na lfabbo tn ikom . ciągu o- j
statn ich la t pod- !

. . .  delegat . . .  i w o ił się. _  że jjj^d z ie c i są j
bez szkoły encja Go>’c ie ' s to- i 
lic y  państw elkim w przebywa 1
na u licy  n ie 'ym * , ° * 'iż  100 ty -  ! 

, . . .trw a le n isięcy dzieci arodowe
„S po tyka łe  Kiedy oś- l

m io le tn ich  m ilion& n i dzie- j 
s ięcio łetn ie ł Il yci1 i chc ia- | 
ło m i się P ljjnaw fr ° n i m ai !i : 
ta k  m ało łat,ederacna^° i est w  i 
n ich  dziecięc

K tóż to i ń ^ t ó ż  to pisze j 
tak  o do li *)y sipUiskich dzie- | 
ci? To nie  ch: szewicka ag i- I 
ta c ja “ . To pd5ą legalne, fa -  \ 
szystowskie gazety, w ycho- j 
dzące w  H iszpanii.

Korespondentow i gazety, ; 
patrzącem u na to wszystko i 
„chc ia ło  się p łakać“ . Dużo le - j 
p ie j by łoby, gd^’by m u się za- ! 
chcia ło walczyć z przyczyna- j 
m i. k tó re  dziecko hiszpańskie 
doprow adziły  na tak ie  dno 
nędzy i zgrozy. Z ow ym i 75 
procentam i budżetu na w o - j 
jenne przygotow ania, z w o - ; 
jenną m anią szaleńców, pcha­
jących siebie samych i H isz- | 
panię w raz z całą Europą do 
ka tas tro fy .

(F ra g m e n ty  a r ty k u łu  um ieszczo - J 
nego w  „ T r y b u n ie  L u d u “  z dn . j 
6.IV . b r .)

Bolesław B ie ru t  w otoczeniu uczestników K ra jo w e j  Narady Przodowników, Racjonalizato­
rów  i  Nowatorów budownictwa  — rok  1949.

B O L E S Ł A W  B IE R U T  
ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ ,v>

W ybrany  w  -1947 r. Sejm  Ustawodawczy 
z w o li narodu pow o ła ł na stanow isko P rezyden­
ta państwa Bolesława B ie ru ta .

Tysiące ludzi, k tó re  przy g łośn ikach w s łu ch i­
w a ły  się 5 lutego 1947 r. w  orędzie pierwszego 
Prezydenta ludow ej Rzeczypospolitej, zna jdo­
w a ły  w  tych słowach w ie iką  m ob ilizu jącą p ra w ­
dę o swym  życiu, poryw a jącą prawdę o dwóch 
pierwszych la tach budowy nowej Polski. Odtąd 
ro k  w rok w noworocznych orędziach P rezyden­
ta B ie ru ta  wszyscy obywate le naszego k ra ju  
odna jdu ją  siebie i swoje sprawy. Ludow y P re ­
zydent, w ie rn y  syn P a rtii, zna ludz i państwa, k tó  
rym  k ie ru je  — stara się ich poznawać codzien­
nie. N igdy  nie b rakn ie  M u czasu na osobiste 
w g lądanie w  poszczególne zagadnienia gospo­
darcze, w  w yc inkow e często p lany inw estycy jne.

Ze wschodu na zachód W arszawy m yśl „n a ­
szego U rb a n is ty “  — ja k  nazyw ają Bolesława 
B ie ru ta  a rch itekc i — w y tyczy ła  w ie lką  arte rię  
kom u n ikacy jn ą  — Trasę W -Z. I  w spó łtw orze­
nie  te j p ierwszej w ie lk ie j in w e s tyc ji stolice 
przez Prezydenta n ie  zakończyło’ się z chw ilą , 
gdy zgłosił ostatn ie uw ag i do planu.

...Nad W isłą pracu ją  pierwsze niezbyt w p ra w ­
nie jeszcze k ie row ane kopark i, jeszcze w ie lu  
technikom  brak pe łnych k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych — tu zdobywa się pierwsze doświadczenia 
w ie lk iego  budow n ic tw a urbanistycznego. Po 
k ładkach d rew n ianych  rusztowań m ija  tab licę 
z napisem „obcym  wstęp w zb ron iony“  n a jb a r­
dziej „n ieobcy“  tem u dzie łu  człow iek. Bolesław  
B ie ru t pyta w  rozm owach przede w szystkim
0 trudności. Z opow iadań o walce z tym : t ru d ­
nościami, o zmaganiach z przeszkodami w y ­
chw y tu je  to, co nowe w tym  budow nic tw ie , no­
tu je  w sercu i m yś li robotnicze t r iu m fy  i robot­
niczą złość na zaniedbania i n iedopatrzenia, ro ­
botniczą troskę o sprzęt i surowiec, um iłow an ie  
pracy i Polski. Tego samego szuka w  dziesią t­
kach tysięcy lis tó w  przychodzących z. wszyst­
k ich zaką tków  Polski na adres Belwederu. Za 
ty iń  śledzi w  dziesiątkach rozm ów prowadzo­
nych z robo tn ikam i, rac jona liza to ram i, chłopa­
mi. naukowcam i, pisarzam i.

W racają do rob o tn ików  T rasy W -Z. do robo t­
n ików  w szystkich budow li, do wszystkich ludzi 
pracy w  Polsce ich własne trosk i, ich entuzjazm
1 w ia ra  w sprawę budow n ic tw a socja lizm u -  
w raca ją  w po ryw a jących  przem ówieniach w 
Sejm ie i na posiedzeniach K o m ite tu  C entra lne­
go P a rtii,  w raża ją  zaw arte w  referatach 
i wskazaniach Boiesława B ieruta. On, k tó rv  
w  masach w yrasta ł, k tó ry  jes t z n im i, z na jszer­
szymi masami swego narodu, każdym  uderze­
niom  serca zw iązany, um ie z budow niczym i n o ­
w ej Polski rozm aw iać na codzień i w orędziach 
ję zyk iem  budowniczych. D latego tak  gorąco jest 
kochany. „Jaśniej zrobiło się nad rzeką i c ie­
plej zrobiło się tego wieczoru“ — opow iada ro ­

bo tn ik , o tym , ja k  to Prezydent og lądał przęsła 
odbudowującego się mostu.

O dkąd w  czerwcu 1846 r. wskazał naukowcom , 
że „Przed uczonymi polskimi już dziś stoi do 
rozwiązania mnóstwo problemów, których roz­
wiązanie jest pilne i nieodzowne dla rozbudowy 
Przemyślu i rolnictwa, stoczni okrętowych i flo ­
ty morskiej, miast i uzdrowisk“, Bolesław  
B ie ru t nieustannie w skazuje drogę polskie j nau­
ce— drogę ścisłego w iązania się z życiem  narodu. 
Człow iek, k tó ry  sam uczy! się przez całe życie 
i uczy się nadal, k tó ry  uczył łudz i wszędzie, 
gdzie się znalazł — na konsp iracy jnych  spotka­
niach i w w ięzieniach — otacza każdą twórczą 
m yśl naukow ą tro s k liw ą  opieką, uczestniczy w  
zjazdach naukow ych i stale podkreśla ro lę lu­
dzi na uk i w budow aniu nowego życia. Specja l­
nie w ie le  uw agi poświęca w ychow aw com  m ło ­
dego pokolenia — nauczycielom . „Waszym po­
wołaniem — w zyw a ich na zjeździć w m arcu 
1951 — jest walczyć o Pokój i Plan 6-tetni, 
kształtując duszę młodzieży i korzystając z po­
tężnego oręża nauki i wiedzy. Pod sztandarem  
nauki i wiedzy, postępu i socjalizmu wychowuj­
cie, umacniajcie milionowe szeregi polskiej mło­
dzieży. Twórzcie wraz z młodzieżą potężne za­
stępy bojowników pokoju i zarazem bojowni­
ków rewolucji kulturalnej, którzy przodują w  
narodzie i kształtują naszą wspaniałą i przebo­
gatą kulturę socjalistyczną, przepojoną najszla­
chetniejszymi pierwiastkami w ielkiej spuścizny 
kulturalnej a wyrastającą na bazie nowej so­
cjalistycznej ekonomiki“.

Bolesław  B ie ru t jest sam wzorem nauczyciela 
i w ychow aw cy młodego pokolenia.

...W lipcu 1946 r. pole M oko tow skie  w y p e łn i­
ło się młodzieżą. W prom ieniach letn iego słoń­
ca odw raca ły  się młocie tw arze ku  trybun ie . To 
Z lo t Zw iązku W a lk i M łodych. Z  try b u n y  pada­
ją  niezapom niane słowa wspaniałego wezwania 
Prezydenta do m łodzieży: „Aby ta Rzeczpospo­
lita  Ludowa, kiórą budujemy wspólnie, powsta­
ła jak najszybciej i najwspanialej, wy, Młodzi 
Frzyjacieie, włóżcie w to dzieło swój radosny 
zapal i trud, swoją płomienną miłością i w iarą  
rozpalajcie serca milionowych szeregów budow- 

| niczych, swoim najszlachetniejszym ideowym  
j rozmachem rozstrzygajcie perspektywy budowli, 

aby w niej zakwitło nowe, szczęśliwe, twórcze 
życie i radość kroczenia ku nowym wyżynom  
postępu, ku coraz to nowym zdobyczom ducha 
ludzkiego“.

...W rok  później do św ie tlic y  obozu ZW M  
i w  K udow ie  wszedł niespodzianie podczas zaba- 
J wy. S ta ł w cieniu i pa trzy ł serdecznie na m io - 
j dzież. A  wychodząc nie zapom niał zbesztać 

m łodocianej kom endy za ob ie rk i ka rto flane  le - 
! żące obok domu. Na zażenowane tłum aczenie,
| że nie ma ich czym w yw ieźć, n a jn a tu ra ln ie j 
| w  świecie wskazał, do kogo należy się zw rócić  
i po ciężarówkę...

(c. d. n.)

F fŁ M Młodość Chopina Scenariusz i reżyseria : Aleksander Ford (w g  nowel 
o Chopinie Jerzego Broszkiew icza, Gustawa Bachnera, Sta­
n is ław a Hadyny > Jana Korngo lda). D ia log i: Leon Krucz­
kowski. Opracowanie muzyczne: K. Serocki Zdjęcia: Ja­
ro law  Tnzar i K. Chód ra  Dekoracje: R Mann. Kostiu­
m y: T. Roszkowska. Produkcja: W ytw órn ia  F ilm ów  Fabu­
larnych, 1052 r.

Jest ro k  1829. W sali W ar­
szawskiej G łów ne j Szkoły 
M u zyk i m łody Chopin gra na 
fo rtep ian ie . S łuchają go ucz­
n iow ie  szkoły, słucha kom is ja  
egzam inacyjna z rektorem  
E lsnerem  na czele " W spania­
le rozbrzm iew a m uzyka, w y ­
czarowana palcam i młodego 
geniusza. Wszyscy u m ilk li,  za­
słuchani. W pew nej c h w ili 
re k to r E lsner sięga po p ióro 
i pisze obok nazw iska Chop i­
na dwa słowa: „geniusz m u­
zyczny“ ...

S p ra w d z iły  się słowa stare­
go rektora . M uzyka Chopina 
stanęła w  rzędzie dzieł m u­
zycznych najlepszych kom po­
zy to rów  św iata. Ukazanie ź ró ­
deł na wskroś narodow e j, ge­
n ia lne j. ciągle żyw e j i p o ry ­
w a jące j twórczości Chopina 
stało się tem atem  f ilm u  „M ło ­
dość C hopina“ , k tó ry  ogląda­
m y* obecnie na naszych e k ra ­
nach.

Z n iec ie rp liw ą  ciekawością 
i naw et le kk im  niepokojem  
czekaliśm y na ten film . Z tak 
w ie lką  dum ą i m iłością odno­
si się nasz naród do tw órczo­
ści a rtys ty , że zrozum iała b y ­
ła troska o to, czy arstystycz- 
ny  poziom f i lm u  godny będzie 
tem atu, czy słuszny i p ra w d z i­
w y  będzie obraz epoki, czy 
praw dziw a będzie postać sa­
mego Chopina. A leksander 
Ford s tw orzy ł dzieło po ryw a ­
jące i p raw dziw e. Stosując 
twórczo metodę se lekc ji fa k ­
tów  b iog ra ficznych reżyser 
Ford  w y b ra ł fa k ty  n a jis to t­
niejsze dla  ukazania postaci 
Chopina i źródeł jego m uzyki, 
a rtys tę  Chopina pokazał na 
ile  stosunków i w ęzłow ych 
wydarzeń epoki, k tó rych  echa 
nieraz zna jdu jem y w  u tw o ­
rach Chopina.

Rok 1825. Na ulicach Pe­
tersburga pola ła się k re w  de­
kabrystów , „występujących do 
w a łk i z ty ra n ią  cara. Pow sta­
nie ^ tłu m io n o  — ale pozostało 
ono groźnym  ostrzeżeniem tak 
dla rosy jsk ie j, ja k  i d la  p o l­
sk ie j a rys to k ra c ji tym  ba r­
dziej, że rosy jsk ich  i  po lskich 
re w o lu c jo n is tów  łą czy ły  w

walce p rzec iw ko  cara tow i 
w ięzy p rzy jaźn i i w spółpracy.

M im o k lęsk i dekabrystów  i 
aresztowań wśród członków  
Tow arzystw a Patrio tycznego 
podziem ny n u r t re w o lu cy jn y  
ro z w ija ł się coraz m ocnie j. 
G dy a rystokrac ja , k tó re j p rzy  
wódcą b y ł książę Adam  Czar­
to rysk i, m yśla ła  ty lk o  o zacho­
w an iu  swych w ie lk ic h  m a ją t­
ków  i uch ron ien iu  „k ra ju “  (a 
w łaśc iw ie  siebie) przed n ie ­
bezpieczeństwem re w o lu c ji lu ­
dowej i . z czcią gościła w  
swych salonach carskich d w o ­
ra kó w  — postępowa in te li­
gencja, mieszczaństwo, w o j­
skow i, un iw ersytecka m łodzież 
grupow ała  się w okó ł Le lew e­
la, podnosząc hasła narodow o­
wyzwoleńcze. B ardzie j ra d y ­
ka lne elem enty w iąza ły  w a lkę  
narodowo - wyzwoleńczą z 
uw o ln ien iem  chłopa.

L in ia  w a lk i k lasow ej prze­
biegała w yraźnie . Z jedne j 
s trony  ciem iężeni, z d ru g ie j— 
ciem iężyciele. Ch łop i w  K ró ­
les tw ie  Kongresow ym  b y li 
w łaśc iw ie  n iew o ln ikam i swe­
go pana. Uciskani pańszczy­
zną, ciem iężeni ka ram i b y li 
ponadto rugow ani z ziem i, po­
zostaw iani bez środków  do ży ­
cia i zmuszeni szukać pracy 
w  powstających m a n u fa k tu ­
rach. Reakcyjna a rys tokrac ja  
i szlachta nie ty lk o  nie m y­
ślała o walce o wolność, ale 
przeciwnie, w  pod trzym yw a­
n iu  caratu w idz ia ła  drogę do 
zabezpieczenia swych k laso­
w ych interesów.

T akie  by ty  la la m łodości 
Chopina, la la  poprzedzające 
powstanie listopadowe, lata 
ucisku ludu. zdrady in teresów 
narodow ych przez a rtys to k ra - 
c.ię i spisków wolnościowych 
e lem entów  rew o lucy jnych .

Chopin w> f ilm ie  Forda, nie 
jest tak i, ja k im  w idz ia ła  go 
burżuazyjna k ry ty k a  i h is to ­
r ia  sztuki. Chopin nie jest 
tu — i nie b y ł naprawdę — 
nieco m istycznym , oderw a­
n ym  od życia artystą. N a jle ­
p ie j chyba św iadczy o tym  
jego m uzyka, w  k tó re j dźw ię­
czą n u ty  ludow ych  m e lod ii,

b rzm i współczucie ‘d la  ciem ię­
żonego ludu i poryw a patos 
rew o lucy jnych  w a lk .

W zadziw ia jąco tra fn y  i 
w sp an ia ły  a rtys tyczn ie  sposób 
p o tra f i l i  rea liza to rzy  > f i lm u  
pokazać h is to rię  powstania 
tych  u tw o rów , h is to rię  w y ra ­
żania przez Chopina w  taktach 
m uzycznych w rażeń z przeżyć 
osobistych, z rozg ryw ających 
się w okó ł niego w ypadków . 
W raż liw e  ucho genialnego m u­
zyka podchw ytyw a ło  zasłysza­
ne w  domu. na u licy , na wsi 
czy na w ie jsk im  weselu śp iew ­
k i i m elodie: w raż liw e  serce 
a rty s ty  współczuło k rzyw dzie  
ludu , c ie rp ia ło  na-d n iew ołą 
O jczyzny, chłonęło re w o lu c y j­
ny nastró j m łodzieży studen­
c k ie j i w o jskow e j j echa z ry ­
w ów  wolnościowych, idących 
szeroką fa lą przez Europę w  
trzydziestych latach ubiegłego 
w ieku . Sceny f ilm u  pokazu ją ­
ce w p ły w  tych przeżyć na 
w yobraźn ię  Chopina i na 
kszta łtow an ie  się jego u tw o ­
ró w  u w yd a tn ia ją  tra fn ie  g łę­
boko narodow y, pa trio tyczny  
i rew o lu cy jn y  cha rak te r jego 
m u zyk i Sceny te są jednocze­
śnie na jw yższym i osiągnięcia­
m i film u .

Oto Chopin tra f ia  na ch łop­
skie wesele Obraz tego w e­
sela w  f ilm ie  jest pełen d y ­
nam ik i. Chłopskie przyśp iew ­
k i, zaw rotne oberk i i m azur­
k i,  m elodia i tańce... Po c h w ili 
obraz, pow o li się zmienia. W i­
dz im y Chopina, grającego pod 
drzew am i parku Żelazowej 
W o li mazurka...

Najlepsze m om enty film u , 
to obraz powstania E tiud y  Re­
w o lucy jne j. Na wieść o po­
w stan iu  lis topadow ym  chory 
Chopin postanawia jechać do 
k ra ju  Jednakże — choroba i 
zaw iane śniegiem drogi każą 
mu w rócić  do W iednia.

Pędząc dyliżansem  wśród 
zamieci śnieżnej Chopin prze­
żywa mękę p a trio ty , oddalo­
nego od k ra ju , n ie  mogącego 
wziąć udzia łu  w  walce z b ro ­
nią  w  ręku  P o jaw ia  się w  
jego w yobraźn i obraz w a lk  o 
wolność, obraz, po ryw a jący

i jednocześnie trag iczny. G łę­
bokie przeżycie rodzi melodię, 
k tó ra  w ym yka  się rozgorącz­
kow anem u artyśc ie  i po jaw ia  
się znowu, aby po w ie lu  
tw órczych  zmaganiach stw o­
rzyć R ew o lucy jną  Etiudę. 
Obraz ten doskonale p o tw ie r­
dza g łów n y m o tyw  f i lm u  — 
ścisły zw iązek twórczości Cho­
p ina z życiem  i po ryw a m i re ­
w o lu c y jn y m i narodu. Ten 
obraz — i w ie le  innych — po­
kazuje, że ' swą twórczością 
w łączy ł się Chopin w  ra d y ­
ka ln y  n u r t powstania.. S łucha­
ją c  e tiudy, w iedeński iud  w o ­
ła ł: „Es lebe P olen!“  (Niech 
ży je  P olska!“ ).

Scena ta stanow i wspaniałe 
osiągnięcie rea liza to rów  fiirn u  
i na pewno pozostanie w  pa­
m ięci widza. W- scenie te j — 
ja k  j w  innych  scenach, po­
kazujących Chopina w  jego 
tw órcze j p a s ji,— w ie lk i kom ­
pozytor sta.je się człow iekiem  
b lisk im  w idzow i, żyw ym  i zro­
zum ia łym  w  swych uczuciach. 
Jedynie może w  scenach pa­
rysk ich  postać Chopina nie 
jest ia k  w yrazis ta .

*

W ie lk i sukces tw órczy  re^ 
żysera tego film u . A leksandra 
Forda — nie ulega w ą tp liw o ­
ści. Reżyser p o tra f ił zw ycię­
sko zrealizować swą koncep­
cję, stw orzyć doskonały obraz 
epoki i postaci Chopina W ro ­
zegraniu w ie lu  scen u ja w n ił 
p raw dziw e m istrzostw o reali- 
Z atorsk ie , ja k  choćby w  roze­
g ran iu  scen chłopskiego wese­
la, w scenie powstaw ania E tiu ­
dy R ew o lucy jne j, w stworze­
niu  chop inow skie j w iz ji 'listo­
padowego powstania i w ie lu  
innych Sukces ten nie by łby 
może jednak tak pełny, gdy 
by nie z łoży ły  się na niego 
wszystkie czynn ik i, grające 
istotną ro lę  w film ie .

Przede w szystk im  gra ak to ­
rów  Czesław Wołłejko. od­
g ryw a ją cy  trudną  ro lę  Cho­
pina, s tw o rzy ł żywą postać 
m łodego Chopina — w ie lk ie -
Or» av*t\rcf\7 I\Ti a i  r\ 7Urf n_

nie ła tw e. W o łłe jko  wyszedł 
z niego w  pe łn i zwycięsko.

Aleksandra Śląska s tw orzy­
ła pełną w dz ięku  postać K o n ­
s tanc ji G ładkow skie j.

Spośród innych postaci h i­
storycznych w y ró żn ia ją  się 
szczególnie Le lew e l w w y k o ­
nan iu  T. Białoszczyńskiego, 
książę Adam  C zarto rysk i 
w  znakom ite j in te rp re ta c ji 
G. Buszyńskiego. W ysocki 
(O. Jacewicz) i  w ie lu  innych .

W ie lką  ro lę  w  „M łodośc i 
C hop ina“  gra m uzyka, k tó ra  
jest bardzo is to tnym  i a k ty w ­
nym  elem entem  film u . . M i ­
strzowska gra H a lin y  C zerny- 
Stefańskiej (m uzyka chopi­
nowska), Wandy W iłkom ir­
skiej (koncert Paganiniego), 
śpiewaczki Stefanii Woytowicz 
(aria  M ozarta) zapew niły  f i l ­
m ow i bardzo w ysoki — naw et 
w  ska li św ia tow e j — poziom 
m uzyczny. Dzięki tem u w idz  
lep ie i i g łęb ie j przeżywa i  ro ­
zum ie film o w e  obrazy, w ie ­
rzy  w  ich prawdę.

Dużą ro lę  w stw orzeniu a t­
m osfery f ilm u  odgryw a po lsk i 
k ra job raz , k tó ry  m ia ł tak  du ­
że znaczenie w kszta łtow an iu  
się twórczości Chopina, w na ­
dan iu  je j narodowego cha rak­
teru. Droga obsadzona drze­
wam i. las. łą k i zostały zdjęte 
przez operatora w  sposób 
tw órczy, u w yda tn ia jący  p ię k ­
no kra jobrazu. N ie ty lk o  zre­
sztą te zdjęcia, ale cała strona 
plastyczna film u  stoi na w y ­
sokim  poziomie artystycznym , 
w raz z dekoracjam i Romana 
Manna i kostium am i opraco­
w anym i przez Teresę Rosz­
kowską.

I wreszcie strona technicz­
na film u , k tó ra  jest na p ra w ­
dę bez zarzutu W ysoki po­
ziom techniczny . zdjęć dosko­
nałe nagranie muzyczne (co 
w  tym  film ie  jest szczególnie 
ważne), bardzo dokładna syn­
chronizacja dźw ięku i ob ra ­
zu — wszystko to składa się 
na wartość tego w yb itnego, 
w  dużej m ierze odkrywczego 
f ilm u . •

JA N U SZ B U D Y N E K



Wierzbica w dniach ogólnonarodowej drshiisj i  

nad projektem Konstytucji

w W IE R ZB IC Y  wre wytężona 
praca Robotnicy, technicy 
m a js trow ie  i inżyn ie row ie  
p racu ją  z zapałem, aby oddać 
do p ro du kc ji fab rykę  cementu 
w te rm in ie  — w dn iu 1 Maja 

W ie le  brygad produkcy jnych schodzi z po­
s terunków  dopiero wtedy, gdy wykona 
swoie zadania nieraz po 14-tu i w ięcej 
godzinach pracy — dając przykład w ie l­
k ie j ofiarności i poświęcenia w w ype łn ia ­
niu obow iązków wobec kra ju .

A  adm in istracja?

❖
W cem entowni „W ierzb ica“  każda go­

dzina pracy robotn ika ceniona jest „na n r  a 
rę złota' — m ówią n iektórzy przedstaw i­
ciele d y re k c ji A tymczasem przez niedo­
patrzenie te j samej d y re kc ji złoto m a rn u ­
je  się — w „W ie rzb icy" m arnu ją  się setki 
godzin pracy robotn ików

Godziny te m arnu ją  się w stołówce 
Obiady w stołówce pow inny b.yć w yda­

ne wszystkim  robotn ikom  w godzinach od 
12 do 13 30 Tymczasem wydawanie ob ia­
dów przeciąga się nieraz do godziny 15.30! 
(tak byio np 19 marca)

Czy to ko tły  są za małe, czy naczyń 
braku je , czy też personel s to łów ki jest za 
m ały W każdym razie adm in is trac ja  do 
te j pory nie dopilnowała, by w stołówce 
praca szła szybko i sprawnie, by robo tn i- 
niey nie m arnow a li cennego czasu, czeka­
jąc  na obiady.

❖
20 marca o godz. 23-ej do przewodni- 

niczącego ZM P w cem entowni „W ie rzb i-

SYGNALIZUJEMY AUHiSTRACJI
ca" przyszła delegacja z hotelu ro b o tn i- i Tow M A JA K , ślusarz dodaje: „ Przycho- 
czego nr 5 „Towarzyszu, chodźcie z nami j dzimy z pracy zasmoleni, a tu nie ma cie- 
na chwilę do naszego hotel"  — prosili . pj c} wo(jy , „ ie  ma się w czym umyć Nikt
Poszedł W hotelu dusił w gardle! szczypał ,
w oczy czad W salach sypialnych unosih i « ł  nie zatroszczy! o to, byśmy po pracy

mogli napić się w hotelu cieplej kawy  
Przecież mogliby się tą sprawą zająć hote­
low i“ .

się kłęby dym u z zepsutego piecyka Oczy­
wiście robotnicy nie m ogli w tych warun 
kaeh spać A przecież za k ilk a  dosłownie 
godzin czekała ich praca na nowej zmianie 

„ Tydzień temu meldowaliśmy o zepsu- 
tym piecu dyrek to row i Iwańskiemu —
m ów ili przewodniczącemu ZM P mieszkań- j Lisita nieporządków jest długa: w  sto łów , 
cy hotelu -  Dyrektor obieca), że najda \ ( , e  ciesl0  braknie dla robotn ików  ko lac ji, 
lei za dwa dni piec będzie■ naprawiony  j w skie;)ie M H D  „naw a la" zaopatrzenie. 
Tymczasem czas m ija.. ; k ilkudziesięciu  robotn ików  z Bieszkowa

Z ło ś liw i mówią, że prędzej będzie na | Górnego dopomina się o samochód cięża- 
dworzu ciepło, niż Iw ańsk i dop ilnu je  zre- j rowy, k tó ry  by ich przyw oził do pracy

[ i odwoził do domu. gdyż dotychczas m u- 
| szą 11-k ilom e trow ą  drogę odbywać dwa 

$  i razy dziennie pieszo. Podobne życzenie

Ślusarz Zesiosi Tomczyk bądź e inżynierem
Zenek i trzej jego bracia zostali wcześnie j gady Jako zahartowany członek ZM P  

sierotami M atka '  pracowała wówczas od i jest wymagający, ale rów n e t  nadzwyczaj 
świtu do nocy u dziedzica, kułaków...  j łubiany przez młodzież Swe wiadomości'

Po wyzwoleniu kra ju  Tomczyk zaczął ! zawodowe umie przekazać innym., toteż 
uczęszczać do gimnazjum w Miechowie garną sie do niego absolwenci SPP. pro-  
n następnie do Szkoły Zawodowej przy , sząc o radę i pomoc Ostatnio wybrany  zo- 
Fabryce Parowozów im  F Dzierżyńskiego i stał na przewodniczącego kota ZM P przy 
w Chrzanowie Po ukończeniu szkoły i Energo-Montażu w Siłowni U W Jaworz- 
i praktyk i ,  w 1950 roku przeniósł się do j nie
pracy w Jaworznie  do Siłown i I I ,  w cha- w  lu tym  br  został p rzy ję ty  w  szeregi

perowama pieca.
Tow Zenon Ti yk  — liczy zaledwie

W hotelu nr  8 prześcieradeł już od bar­
dzo dawna nie zmieniano Do lego czasu 
nie wydano mieszkańcom poduszek Brak 
jest krzeseł — po pracy nie ma na czym 
usiąść. Meldowaliśmy o tym „socjalnemu" 
ob TERKOW1, ale jakoś bez echa — mó­
w i JERZY M ILLE R  — A przecież za ho­
tel każdy z nas płaci 90 zł miesięcznie 
W hotelu, gdzie mieszkają robotnicy z „Be 
tonsta lu" jest. zupełnie inaczej: czysto jest 
w sali, często zmieniana jest pościel.

Tam  widać, że przedsiębiorstwo dba 
o robotn ika, pomaga w pracy.

sk ie row u ją  robotn icy z Łączan oddalonych 
od W ierzbicy o 9 km.

Załoga Wierzbicy na ogół dobrze w y­
pełnia swoje obowiązki obywatelskie 
i nie szczędzi sił, aby dotrzymać słowa, 
danego towarzyszowi Bierutowi.

Kiedy wreszcie weźmie ze swojej za­
łogi wzór administracja?

W. BORSUK

20 lat Urodził się w gromadzie K l im o n ­
tów. pow. Jędrzejów  W domu było ich 
czworo Wychowali sie w biedzie — bo­
wiem ojciec byt szewcem, chałupnikiem.

rakterze ślusarza Po k i lku  miesiącach, ja 
I ko grupowy, był jednym z organizatorów  
j młodzieżowej brygady energo montażowej 

„Początkowo praca była  ciężko i mało 
wydajna — mówi Tomczyk — gdy przy- 

i stąpil iśmy jednak du pracy akordowej. 
! brygada zaczęła Z dnia na dzień robić po- 
j stępy wysuwając się na czoło, dzierżąc 
■ dzisiaj ty tu ł  przodującej brygady produk- 
j cymęj.
i Zenek od pierwszej chw il i  pracując przy 

montażu konstrukc ji stalowych wykonuje  
przeciętnie 325 proc normy, będą- przy-  

i kładem dla pozostałych 21 członków bry-

P7.PR
Tomczyk jest wesoły i koleżeński Lub i 

sport, jest czynnym członkiem koła spor­
towego „ZS Budowlan i",  upraw iając lek ­
koatletykę  i pitkę nożną Lubi też książki, 
w wolnych chwilach można go spotkać 
na boisku, w świetl icy lub w  czytelni. 
„Obecnie moim marzeniem  — m.ówi tow. 
Tomczyk  — jest zdobyć kwa li f ikac je  in ż y ­
niera Toteż na przyszły rok szkolny za­
pisze się na kursy wieczorowe NOT-u. k tó­
re zorganizowane zostaną przy Siłowni

ANDRZEJ G A JZLE R

Praca Oenowsfy Üiepsis! przeobraża fabryką
i ją $mm

oto jeden z pierwszych i  podstawo- | c ift organizacji, przekonywała młodzież

2Q t f ł M  UST

Pomysł napisania lis tu  padł w łaśc iw ie  na żo łn ie rsk ie j gawę­
dzie. W dyskus ji występowało w ie lu  żołnierzy, a m iędzy in n ym i: 
J T rela i inn i, k tórzy  m ó w ili o w ie lk ie j w ięzi jaka łączy nasze 
I„udowe W ojsko z masami pracu jącym i naszego k ra ju  Gdy pod 
koniec dyskusji zabrał głos żołnierz Baran w św ie tlicy  zrobiło 
się nagle cicho. Baran stał przez chw ilę  jak gdyby zastana­
w ia ł się..

...Proponuję — zaczął — aby napisać list. do Szczepana Błauta.  
w  którym podziękujemy mu za jego w ie lk i  t rud w przedterm i­
nowej realizacji zadań Planu 6-letniego. złożymy mu serdeczne 
gratu lacje, a jednocześnie życzenia dalszych sukcesów to pracy.

— Żołn ierze z w ie lk im  zapałem podję li tę propozycję i już za 
chw ilę  zabrali się do pisania lis tu  U k łada li go ZM P -ow cy — 
Baran, Trela. Jurek i P iw owarczyk. — Pisali prosto, po żo łn ie r­
sku, to co m yśle li, to co w yp ływ a ło  z ich serc.

* *  *

Św ietlica kopaln i „N iw k a " przybra ła  odśw iętny w ygląd W tej 
św ie tlicy  nastąpiło spotkanie przodujących żołnierzy z czołowym i 
gó rn ik iem  Polski I.udow ej — Szczepanem Btautem.

Jakże serdeczne było  pow itan ie  żołnierzy z górn ikam i. B łaut 
stał wśród nich wzruszony do głębi Gdy żołnierz Tre la  przekazał 
mu słowa żołnierskiego lis tu  — B łau t czarną, spracowaną ręką 
uścisnął d łon ie żołnierzom  Ze wzruszeniem czytał list. w k tó ­
rym  żołnierze p isa li'

„D ro g i Towarzyszu B lau t!
M y żołnierze Ludowego Wojska Polskiego zasyłamy Tobie 

i T w oim  towarzyszom pracy najserdeczniejsze pozdrow ienia 
oraz życzenia dalszych sukcesów w codziennej pracy..."

Z kolei przem ówił do żołnierzy B łau t „Ja mówrić nie umiem 
ładnie ale W am drodzy żołnierze serdecznie dzięku ję za te słowa 
zawarte w liście. Nas górn ików  i Was ludow ych żołnierzy łączy 
jeden cel — m y budu jem y szczęście O jczyzny, a W y go strze­
żecie".

*  *  *

— „P rzodow nicy pracy otoczeni są powszechnym szacunkiem 
na rodu" — głosi p ro jek t naszej K on s ty tu c ji Potw ierdzeniem  tych 
słów jest w łaśnie dzisiejsze życie Szczepana B łauta.

Błyszczą ną jego piersi order „Sztandaru P racy  I klasy. Z ło ty  
i  Brązowy K rzyż Zasługi oraz odznaki Przodownika Pracy

Droga przodującego górnika B łauta nie była ła tw a Była to 
droga stałe j w a lk i o byt, droga ciężkie j w a lk i o pracę w Polsce 
przed w rześniowej, była to niepewność ju tra  w okresie okupacji 
h itle ro w sk ie j.

Z ogrom nym  zainteresowaniem słuchali żołnierze słów B łauta 
o jego m łodości M ów ił im  o tym  ja k  harow ał u ku łaka w po­
w iecie m iechowskim , jak  w domu była nędza i głód, jak to 
w raca ł do domu obdarty, bez butów  i głodny po pracy u kułaka...

W te j w łaśnie wędrówce za Chlebem, za pracą B łaut zawędro­
w a ł do kopa ln i „N iw k a ", w  k tó re j w łaśnie podczas pracy w Pol­
sce Ludow ej odniósł ta k i w ie lk i sukces Nadszedł wreszcie 
rok 1945, rok w k tó rym  zaczął się nowy rozdział w życiu Szcze­
pana B łauta. Podejm ując wezwanie Pstrowskiego — staie do 
współzawodnictwa Od te i c h w ili jego nazwisko nie schodzi 
z tab licy  najlepszych gó rn ików  kopaln i „N iw k a " Od te j c h w ili 
B ła u t żyje coraz lep ie j, dostatn ie j Zycie rodziny B łauta jest 
szczęśliwe, radosne. Młodsze dzieci uczą się w szkołę, natom iast 
na jstarszy syn jest przodu jącym  oficerem  W ojsk Ochrony Po­
granicza.

Z kolei żołnierze opow iadali o swym  codziennym żołn ierskim  
życiu o tym  ja k  w codziennej służbie żo łn ie rsk ie j w yrasta ją  przo­
downicy wyszkolenia bojowego i politycznego, ja k  z dumą noszą 
odznaki żo łn ie rsk ie j sławy .

Na u licy pow o li zapadał m rok. Gdy żołnierze opuszczali św ie­
tlice  kopa ln i „N iw k a " zapalały się w łaśnie pierwsze lam py na

UhCdŁh'"  Z Y G M U N T  K O NO PSKI
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ro b ią  sobie i in n y m  u ż y w a ją c  >< 
zam ias t n o rm a ln e g o , p o lsk ie go  X  
ję z y k a , ża rgo n u . Tu  now e w y -  x  
ra żon ko , tam  „u d z iw n io n y “  x  
n ieco  cza sow n ik , ó w dz ie  nad- X  
sza rpn ię ta  sk ła d n ia  — i tak  
g łu p s tw o  rośn ie . Id z ie  d »a- X  
b r y k i  za m ło d y m  ro b o tn ik ie m , >=n 
idz ie  do k ó ł ze te m p o w s k ic h . X  
P rzycze p ia  się do c ie b ie , ja k  M 
k leszcz. O d b a rw ia  tw ó j ję z y k . X  
o d b ie ra  m u p ros to tę  i jasność, 'M 
m ą c i m yś l. G łu p s tw o  w y p ly -  x  
w a na ze b ra n ia ch  w  postac i 
d łu g ic h , u p s trz o n y c h  frazesa- x  
m i p rz e m ó w ie ń . x

G łu p s tw o  s ta je  m ie d z y  tobą . x  
a ks iążką , p rzeszkadza  c i z b li-  M  
żyć sie do p ra w d z iw e g o , po i- x  
sk iego  ję z y k a , k tó r y  ja kże  jes t x  
p ię k n y ! o

Ń ie sądzę, żebym  przesadza ł x  
w ty m  co m ó w ię . £ a ig o n  ^  

Stać nas na X  
to . Ą ^ y ^ o b r z t *  m ó w ić  po. po i- x  
s k u .W ie c u j  sza cun ku  d la  je -  x  
z y k a . to w a rz y s z e ! S p raw a  n ie  X  
jest b łaha . x

S T A N IS Ł A W  W ER N ER  ®
W arszaw a x

M ie jsce  a k c ji  je s t n ie m a l z u ­
p e łn ie  o b o ję tn e . M oże to  być 
w Za rzą dz ie  S to łe cznym  Z M  P, 
jak  i w  ka ż d y m  Z a rządz ie  
D z ie ln ic o w y m , może być na 
s z c z e b l u  p o w ia tu  i w o je ­
w ód z tw a .

S p raw ę  r e f e r u j e  po ­
w ie d zm y  to w  w .,  a k ty w is ta  
naszej o rg a n iz a c ji,  „a  p a r a ł -  
c z y k i ') “  jed n e go  z w arszaw  
skich Z a rzą d ó w  D z ie ln ic o ­
w ych .

— O tóż. to a w rzysze . jes t źle, 
szko len ie  naw a la . D laczego, 
to w a rzysze , naw ala? Bo nie u- 
m ie u iy  szko len ia  « t e r e n  a- 
w i a ć. Z n a czy  to . że m a łoś­
m y  nasze ko ła  i l u s t r o w a ­
l i * ) ,  a to  jest po l i n i i  ro ­
b o ty  a g i t. p r o p. g rub a  
n a w a l a n k a .  Jeszcze jedna 
sp raw a , tow arzysze . K ie p sko  z 
d y s c y p lin ą . Tu n ie  w y s ta rc z y  
b ia d o iić  tow arzysze- M y za ła ­
godn ie  p o s tę p u je m y  N7ie p rz y ­
chodz i na ze b ra n ia , rn i g a 
s i ę .  S t u k n ą ć  ta k ie g o  po 
l i n i i  o i g a n i z a c y j -  
n e ,j *). M y c ieb ie , b ra c ie , chce­
m y  w y c h o w a j,  a le ja k  ty  ta ­
k i — to c z e ś ć !

T a k im  o to  ję z y k ie m  p rzem a ­
w ia  w ie lu  naszych a k ty w is tó w . 
Często są 'to  d o b rz y  to w a rz y ­
sze, zaw z ięc i w p ra c y , a p rze ­
cież n ie  ro z u m ie ją , ile  szkody

wych wniosków, jakie mogą się nasunąć 
bezpośrednio po rozmowie z czołową przo­
downicą pracy oddziału Nowej Tkaln i 
Z PB  im . Stalina  — kol. Genowefą  
Niepsuj.

*  *  *
Była wiosna 1946 r. Genia przy-  

była do Łodzi z przeludnionej wioski 
Grabina - Wola. położonej w  powiecie 
łódzkim, gdzie rodzice je j  posiadają n ie­
całe trzy ha nędznei ziemi. Pierwsze krok i 
w  swoim zawodzie tkaczki stawiała w  „ba ­
wełn ianej 15-ce“ , po czym, w  styczniu 
następnego roku przybyła do Nowej 
tka ln i 7,PB im. J. Stalina.

Zaczynała pracę najzwykle j.  Jak inne. 
otrzymała dwa krosna i zaczęła je obsłu­
giwać. Po k i lk u  miesiącach osiągnęła 
145 proc. normy. A k ty w  Z W M -ow sk i prze­
konywał ją, iż powinna przejść na wielo-  
warsztatowość, ale Genia wahała się.

„N ie wiedziałam, czy dam radę. K ie ­
dyś było to w ie lk im  przeżyciem, dziś 
rzeczą całkiem naturalną — mówi G e ­
nia — Kiedy koleżanki, czy koledzy pra ­
cujący obok innie odchodzili  od krosien, 
puszczałam pozostawione bez op ieki k ro ­
sna, wiązałam zrywy, czasem nawet „na- 
pychałam“  czółenko Po k i lku  dniach spo­
strzegłam, że na szóstki mogę . przejść 
i dam radę“

Przechodząc na w ielowarsztatowość, 
osiągała Genia dale j 145 proc normy Za­
czynała rozumieć, jak  w ie lk ie  znaczenie 
ma je j  praca, toteż w  sierpniu 1 '■45 roku 
wstąpiła w szeregi ZM P Podejmować  
liczne zobowiązania, p-zebra-zaia  ie w to­
ku realizacji,  bmłn r~wnwj udział w  i y -

o słuszności przechodzenia na obsługę \ 
większej ilości warsztatów.

W ślad je j  poszło wiele koleżanek: Ma- j 
rysia Modzelewska, Stefa Kozłowska, \
Anka Kowalska i wiele innych. Wraz \ 
z setkami i  tysiącami metrów tkan in pro-  j 
dukowanych przez nią i  inne tkaczki, 
zmienia się fabryka. Wieczorem przybywa  j 
jasne oświetlenie, znikają brudy na sali, j 
majstrowie lepie j i  szybciej reperują  j 
uszkodzone krosna, znika dawny ponury  j 
wygląd sali Organizacja party jna.
ZMP-owska, Rada Zakładoiaa, k ie rown i­
ctwo zaczyna się więcej interesować m ło ­
dym i robotnikami.  Robotnicy otrzymują  
coraz lepsze w a run k i  pracy

Ale nie ty lko  te zmiany zachodzą, zmie­
nia się również Genia Niepsuj. Coraz w ię ­
cej czyta .książek, coraz częściej przycho­
dzi do Domu K u l tu ry .  Rozumie dobrze, 
że właśnie takie w a run k i  rozwoju zapew- . 
nia i ej wiosna wydajna praca dla dobra | wią koleżanki -  popłakała się z radości, 
całego k ra ju  Wzruszenie je j  nie było spowodowane

Ponieważ chciałam przyczynić się \ jedynie radością z powodu otrzymanej  
do obniżenia kosztów produkcji,  wyp ro-  ; nagrody, odczuła przy tym w ie lką zyczli- 
dukować więcej materiału , gdy u nas pu- i wość koleżanek i kolegom a jednocześnie 
śpi li  dwunastk i"  -  mówi Genia -  sama przypomnia ło się je i  niedawne „wczora j , 
sie zgłosiłam do kierownika Dominiaka, i kiedy bracia je j  harowali od rana do w ie-  
„b y  mi przydzie l i l i  12 krosien na malej j czara w m ają tku  pana dziedzica Woł-  
sali zwanej u nas „M łynk iem ".  i czewskięgo kiedy córk i ku łaków  *  G ra-

Na M ły n k u "  pracuje do dziś kol. Ge- j bm y-W oh Zośka Ku ba łowna, czy Eleonora 
nowela Niepsuj, osiąga na 12-tu krosnach j Biernat  -  wyśm iewa ły  sie z je j  po raź  
non ad 120 pro -  norm y ostatnio wyrabia ] nie wiadomo który, cerowanych  sukienek. 
n 4  proc b o  rcal iźnie zobowiązanie pod- \ Mocnie j uścisnęła rękę swego męża 
jete dla "uczczenia 60-lecia urodzin u ko- i u> czasie tańca na wieczornicy -  Pomysł 
Ihaneao Prezydenta ~  powiedziała cicho _  w Polsce każdy

* *  * j jest szczęśliwy, kto sumiennie wypełn ia

stała przewodniczącą kola zmianowego 
ZM P Gdy na ostatniej wieczornicy w Do­
mu K u l tu ry  w  nagrodę za przodownictwo  
pracy otrzymała rad ioodb iorn ik  — m ó -

W.ielkim zaufaniem ob darzyła Genię ■ swoje obowiązki.
młodzież pracująca na je j oddziale: zo- i J. P IL IC H O W S K I

i)  a p a r a t c z y k  — e ta to - 2  
w v  p ra c o w n ik  Z M P  0

i)  I l u s t r o w a ć  — u ży te  2  
tu . o czyw iśc ie , n ie w ła ś c iw ie  2  
zam iast lu s tro w a ć , tzn k o n tro -  x  
low a ć  pracę  k ó ł O

•h s t u k n ą ć  p o l i n i i -  §  
znaczy ż a rgo n ie  w y c ią - X
g n ię c ie  w n io s k ó w  o rg a m z a c y i-  2  
n . eh w s to su n ku  do  źle  p ra ću - x  
jacugo  to w a iz y s ra  O

S y n o n im ó w  tego w v ra ż o n k a  O  
je s t sporo  P oda ję  dw a . na jp o - x  
pn łacn ie jsze  w  W a rs z a w ie - O  
p o d k r ę c i ć  k o g o ś  I O  
p o d s u m o w a ć  (np „ A le  2  
C’e b -ac le . p o d su m o w a ł na 2

Tokarza Heacla wychowała organizada
gnatów, nie na h itle row sk i sprzęt w o jen- \ szybko młodzieżą robotniczą O rganizacja 
■?y. a-e dl a rozw oju i szczęścia robotniczo- j rosła z dnia na dzień aż osiągnęła cy trę  

dła pokoju. j 9C0
ZW M -ow iec Zygm unt Hencel nie usta-

ehłopsbiej ojczyzny
Zygm unt przypom nia ł sobie dzieciństwo ! .

i S c e  oica kTórv pracował .jako woźni- w a ł w pracy W roku 1946 organ izu je  w

J ESZCZE w pow ietrzu 
k

św ista ły ostatnie 
ku le  wycofu jących się rozb itków  faszy­

stowskich — t l i ły  się p o p a lo n e  domy. a już 
Zygm unt Henceł, ze zdobvtym  karabinem  
p ilnow a ł bram  huty „B ankow a".

— Za wszelką cenę — nawet cenę życia.

P - ■ . .
ca w Hucie „B ankow a", zarabiając do
90 z.ł miesięcznie. M ieszkanko na terenie 
s ta jn i podobne było  również do s ta jn i 
Duszne i ciemne — i to była łaska dy re k ­
torska, że zezwoW  zamieszkiwać w  pobliżu 
kon i — m a ją tku  huty.

Teraz przyszłość rysow ała się inna.
...Załoga pokonała pierwsze trudności i . ,

i rozpoczęła produkcję. Jeden z pierwszych ! ^ym.  B rygady Wawszczaka 
, . ana} d0 Dracv Zygm unt Hencel. Nocą i «kiego, P iwowarczyka I Plaskacza w yko -
pracowa! on na tokarce, a dniem fab ryko - j nu ją  do dziś dnia od 120-160 proc. norm y.
wa! na stare j n iem ieckie j maszynie do pi- j Dziś cała załoga „Dzierżyńskiego" zna 
sania — deklaracje ZW M , W stępując I i szanuje przodownika pracy — Zygm unta 
w s^r-regi ZWM w dniu 12 11 1945 r budo- I Hencla — kandydata P a rtii i członka
wał wraz z towarzyszem Skulisem  p ie rw , i ZM ZM P. zdobywcę 3 dyplom ów uznania
szą dąbrowską organizację ZW M -owską i licznych nagród
jego rękam i pisane by ły  afisze, które  po- Dumna jest z niego młodzież, k tó ra  pod 
i a w ia ły  się na wszystkich rogach u lic  Dą- lego k ie row n ictw em  w ykonu je  m in ia tu rkę

w s tęp u j; w a lcark i — podarunek na dzień 60 rocz-

hucie pierwszy etap młodzieżowego w spół­
zawodnictwa pracy, w ykonu jąc 242.5 proc. 
norm y na tokarce Za swą pełną poświę­
cenia pracę o trzym u je  dyp lom  uznania 
i nagrodę

Zjednoczenie organ izacji m łodzieżowych 
w ita  Zygm unt stworzeniem 7-m iu brygad 
m łodzieżowych w  W arsztacie Meeh?n:cz-

B łachuc iń-

tv m  z e b ra n iu “ )

O

^O 0O O 0O O 00O O O 00O O O O 00(

brow v Górniczej — „M łodzieży
ocalić ostatnie maszyny. Huta musi ruszyć | w szeregi ZW M ". -  „M łodzież pierwsza nicy urodzin Pierwszego O bywatela Poł 
za k ilk a  dn i i rozpocząć produkcję  -  pro j — do odbudowy przem ysłu". sk i tow. Bolesława B ieruta,
dukcję  nie dla kieszeni francuskich ma- 1 Dąbrowski loka l Z W M -u napełn ia ł się I (I. GUR.)
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¡ludio
na  d z ie ń  9 k w ie tn ia  1952 r.

(Ś roda)

P ro g ra m  ! na fa l i  1322 m
W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 18.00 20.00 23 00.
5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n ­

c e rt p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  
R a d io w a , 6.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.20 T a ń ce  i p ieśn i 
lu d o w e . 7.35 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y . 3.00 M u z y k a  b a le to w a ,
8.20 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k i.  
f i I I .  9.20 A ud . d la  k l.  IV . 
9.40 R adz iecka  m u z y k a  ro z ry w  
ko w a , 10.20 M in ia tu ry  k a m e ra l­
ne, 10 55 „Z a g in io n y  rę k o p is ''
_ f ra g i p ow . T . R a lka . 11.15
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11 45 
G łos m a ja  k o b ie ty . 12.15 W ieś 
ta ń c z y  i  śp ie w a , 12.30 A u d . d la , 
w s i, 12.45 Na s w o jską  nu tę , 
13.15 In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t C h ó ru  i 
O rk . R ózg i, f .ó d z k ie j P  R. P- 
d. A . T a rs k ie g o , 17.00 G los  m a ­
ją  k o b ie ty . 17.15 „Ś lą s k  w  la ­
ta ch  F ra n c u s k ie j R e w o lu c ji i 
p o w s ta n ia  K o ś c iu s z k o w s k ie g o “  
— pog. m g r. W . D iu g o b o rs k ie - 
go. 17.30 U lu b m n e  m e lo d ie ,
18.00 „N a  sz e ro k im  św te e ie “ ,
18.20 N a ró d  P ie rw sze m u  O b y ­
w a te lo w i, 18.35 M u z y k a  s y m ­
fo n ic z n a , 19 00 Ś ro d o w y  k o n ­
c e rt. 20.30 K o n c e r t C h ó ru  i 
O rk . P. R- P- d. J. K o ła c z k o w ­
sk iego , 20.50 O d p o w ie d z i „ F a ­
l i  49“ , 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w ­
s k i w  w y k .  M . W iłk o m ir s k ie j ,  
21.30 A u d . l ite ra c k a . 21.45 K w a  
d ran s  p io se n ek  ra d z ie c k ic h ,
22.00 T e m a ty  W ik to ra  H ug o  w  
m u z y c e  w sp ó łcze sn ych  k o m p o ­
z y to ró w .

Na wydziale przygotowawczym 
Uniwersytetu Wrocławskiego

uczy się

650 młodych robotników i chłopów
Na S tud ium  Przygo tow aw ­

czym przy Uniwersytecie W ro­
cław skim  kształci się obecnie 
ponad 650 czołowych przodow­
n ików  pracy, rac jona liza torów  
oraz chłopów, przygotow ując 
się do rozpoczęcia nauk i w 

szkołach wyższych.
Słuchacze studium  m ają  za-

c ław iu  — M aria  Żądło, k tó ra  
jako tokarz W ydzia łu  M echa­
nicznego stale przekraczała 
swoją normę średnio o 55 proc. 
Pochodzi ona z grom ady M a­
cie jów  w  pow. M iechów, gdzie 
ojciec je j m ia ł jednohektarowe 
gospodarstwo. Po w o jn ie  ojciec 
M a rii Żądło o trzym ał z re fo r-

pewnione ja k  najlepsze w a run - j my ro lne j fi ha ro li na Ziem iach 
k i nauki. Korzysta ją  z dosko- | Odzyskanych, ona zaś sama 
nale wyposażonych pracow ni i | zdobyła zawód tokarza, 
labo ra to riów  Oprócz tego czę- j Słuchacz Adam  Sadaj. b y ły  
sto odw iedzają labora toria  Po- j pom ocnik e lektrom ontera w a r- 
lite c h n ik i I sztatów P K P  we W rocław iu ,

W śród m łodzieży robotniczej j przodow nik pracy i  członek
i chłopskie j przygotow ującej się ! M ie jskiego K om ite tu  O broń- 

, . , . , ców Pokoju, m ów i: „M am do -
obecnie do nauk i w szkofacn ! , . . .i świadczenie praktyczne i  sta-
wyższych na stud ium  we W ro- j ram się wykorzystac j e w  nau. 
c ław iu  wyróżnia się w  nauce • ce j ak skończę studia, to jako 
m. in . celująca we wszystkich | inżynier e lek tryk  wytężę wszy- 
przedm iotach, była przodow- ; silcie swoje siły w  pracy dla na­
nieś pracy z F ab ryk i U rzą- ' szej Ludowej Ojczyzny, która  
dzeń M echanicznych we W r o - ! um ożliw i ła  m i  awans".

Zbudziło  mnie silne św iatło. Tuż 
nade mna pał ił się lustrzany ju p i­
ter. Leżałem na czymś chłodnym  i 
m iękk im  Chciałem osłonić oczy rę­
ką, lecz coś ją trzym ało.

— S pokojn ie — powiedział jak iś  
głos.

W głow ie przejaśnia ło się. S po j­
rzałem w bok. T arłand w b ia łym  
płaszczu pochylał się nad wózkiem. 
S tały na nim  szklane cy lin d ry  i 
aparaty Ś w ia tło  b łyskało w  ru r ­
kach M oja  lewa ręka leżała na gu­
m owej poduszeczce. w  przedram ie­
niu tk w iła  ig ła, dochodził do n ie j 
gum owy wężyk Przez szklaną ru r ­
kę. łączącą go z aparatem, biegł 
jasnoczerwony płyn: Czułem, jak  w 
ży ły  w n ika  m row iący, c iepły prąd.

— Co to — zdziw iłem  się — trans­
fuzja?

Robiło m i się coraz ciepłej. W szy­
stko dokoła było  dziwnie spokojne 
i nierzeczywiste. T arland odsuną! 
aparat^ szybko wyciągną! ig łę i 
przycisnął do rank i kaw ałek gazy.

— K to  tu śpiewa? — spytałem. 
Słyszałem wysoką, łagodną m elo­
dię B yło  m i dobrze. M yś li p łynę ły 
powoli. P o jaw ia ły  się jakieś ciem ­
ne obrazy: wędrówka m artw ym i, 
ośw ie tlonym i wąwozami, rozłupane 
ściany kryształowe, ciemne chodn i­
k i. galerie., gdzie to wszystko by ­
ło? W lodowcu? W H im ala jach, czy 
we śnie? Nagie w pamięci stanęła 
ostatnia krawędź świadom ie prze­
żytej ja w y : grota, czarne, słabo o- 
św ietlone głazy, głucha cisza i dwa 
d ru ty , nad k tó ry m i pochyliłem  się, 
żeby...

Zam knąłem  oczy. K iedy je  o tw o­
rzyłem , wzrok padł na tarczę te le ­
w izora w przeciw leg łe j ścianie. W 
czarnym  tle  stały drobne isk ry .

— Gwiazdy?
Śpiew b y ł głosem s iln ikó w : Lecie­

liśm y. Do k a ju ty  weszło dw u lu ­
dzi: Rainer i Arsenjew.

— Jak się czujesz? — spyta ł astro­
nom.

— Dobrze.
Nie wiem  czemu, do g łow y p rzy ­

szło m i pytanie, k tó re  zadałem na­
tychmiast... dlaczego to m iasto św ie- 

.c iło?  Czy to hy i lucyt?
Stojący przy łóżku spojrze li na 

siebie.
— Nie. to szkliwo barowo-sodowe, 

nie mające n ic wspólnego z lu cy - 
tem. Świeci, bo zostało naprom ie­
niowane w c h w ili wybuchu — m ó­
w i! Rainer, w yraźnie zadowolony,

STAN'SLAW LEM (& 2 >

Skroi powieści naukowo-fantastycznej o Dodrćży na planetę Wenus
że może m i tak dokładnie odpowie­
dzieć.

— W ybuch? A  prawda... ten k ra ­
te r — powiedziałem — słuchajcie...

T arland przerw ał mi.
— N ie wolno panu mówić. M a­

my czas. dowie się pan w szystkie­
go.

W yprosił obu uczonych z k a ju ty  
Słyszałem, ja k  w drzw iach pow ie­
dział coś o wstrząsie mózgu i o 
tym . że nie wo lno m i przeżywać 
żadnych wzruszeń.

— A le co by ło  dalej? — pro te­
stowałem słabo, gdy wrócił... — Czy 
przejście się otworzyło?

T arland wzią i mnie za puls.
— Profesor Arsen jew  w yw iód ł pa­

na z ciemności na św iatło, a ja — 
stworzyłem  pana od nowa.

Uśmiechał się Chciałem  spytać o 
coś jeszcze, ale wszystko zmiesza­
ło się, spłatało, popłynęło gdzieś da­
leko. Zobaczyłem niebieskie nie­
bo... p tak i śpiewały... Zasnąłem.

Długo trw a ło , zanim  z oględnych 
rozmów, k tó re  wciąż prze ryw ał czu­
wający nade mną Tarland, dow ie­
działem się, ja k  A rsenjew  wyn iósł 
mnie spod ziemi, k iedy chodnik sta­
nął otworem , jak  us iłow ał uszczel­
n ić rozdarcia mego skafandra, jak  
w pewnej c h w ili w ydało mu się, że 
jestem w agonii, lak potem z jaw iła  
się przywołana rak ie tam i gąsieni- 
cówka i zawiozła nas do Kosm okra- 
tora.

N ieprzytomnego, zaczadzonego t ru ­
jącą atmosferą, k tóra w n ik ła  po­
przez rozdarcia skafandra, z popę­
kanym i żebrami, wzią ł mnie bio 'og 
na stół operacyjny. Up łynę ło trz y ­
dzieści godzin, zanim po raz p ie rw ­
szy otworzyłem  oczy. Potem jednak 
zacząłem szybko przychodzić do 
zdrowia, spałem niema) okrągłą do­
bę, budząc się z w ilczym  apetytem, 
k iedy nadchodziła pora posiłku. Gdy 
zacząłem wstawać, Tarland zalecił 
m i oddychanie sztucznym pow ietrzem

górskim  i naśw ietlan ia lam pą k w a r­
cową. Wciąż nie wolno m i by ło  py­
tać towarzyszy o m artw e m iasto i 
m ieszkańców W enery Bio log m oty­
w ow ał to tym . że przeszedłem 
wstrząs mózgu i powinienem  u n i­
kać wzruszeń. Darem nie tłum aczy­
łem mu. że niezasnokojona cieka­
wość test wzruszeniem bardzo s il­
nym. W odpowiedzi radz ił m i nrze- 
bywać w  C entra li, nrzy w ie lk ich  
ekranach. gdvż uważał, że w  okre ­
sie rekonwalensceneii nie ma nic 
bardzie j uspokaisiacego od w idoku 
gwiaździstego nieba. Po moim w y ­
padku Knam okra to r k rą ż " ! leszcze 
przez szefć dni nad planeta, po 
czym. oddaliwszy się od n ie j spira­
lą o rozciaśniętych zwojach, zaw ró­
c ił ku Z iem i.

Oczywista, że oglądanie gwiazd 
wcale mme nie uspokajało, a już na 
pewno nie m og ^m  ugasić głodu 
wiadomości. Poty m olestowałem 
Tarlanda. aż wreszcie w  trzecim  
dniu podróży, k iedy w v im ow a ł m i 
szwv z zasklepionych ran. tak  p rzy­
parłem go do m uru . że zdecydował, 
iż mogę dowiedzieć się wszystkiego

Uczeni pracow ali w  kab in ie  M a- 
raxa. Przez iak iś  czas chodziłem po 
korytarzu . W tym  dniu rano w y łą ­
czono s iln ik i i rak ie ta  leciała dzię­
k i nrzyciągaiacei sde słońca. Pano­
wała cisza tak absolutna, ja kb y  w y ­
ję ta z wieczności. K iedy  wszedłem 
do środka, uczeni sta ii przy cen tra l­
nym  pu lp ic ie  M ara ra . Górne św ia­
tła  b y ły  przygaszone: ludzie  ryso­
w a li się ciem nym i sy lw etam i na tle  
zielonkawego iarzenia ekranów  Jed­
nostajn ie szum iały e łektrom otory. 
Z głębi M arsy a w yw a la ły  sie k łę ­
by metalowego d ru tu , b ieg ły  po 
żłobkowanych p ły tach ku e lek tro ­
magnesom i n a w iia ły  się z pow ro­
tem na szoule zawieszone na sta ty­
wach. Czandrasekar przerzucił
dźw ignię Koniec ostatniego d ru tu  
w ił sie nrzez chw ile  na ś lisk ie i p ły ­
cie pu lp itu  iak m eta low y robak, za­
dygotał i zn ik ł w  naw om icy Po­
m ruk prądów  ścichł. W szystkie e- 
k ranv  pow lekała szarość, w k tó re j 
toon ia ło  znieruchom iałe ro jow isko 
zielonych h ie rog lifów  Zapłonęła o- 
krąg ła  ru ra  podsufitowa.

A rsen iew  przeszedł się po kab i­
nie, grzbietem ręk i po tarł c.zolo, 
przystanął i spo jrza ł m i w  oczy.

— Chcesz wiedzieć?
Skinąłem  głową.

C. d. n.



P re m ie r  CyrcmSciewicz
przyjął delegatów  

Komisji Organizacyjnej PAIV
P rem ier C yrank iew icz p r z y - 1 „Komisja Organizacyjna Pol- 

ją ł 7 bm. w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  delegatów K o m is ji 
O rgan izacyjne j Polsk ie j A kade­
m ii N auk w  osobach pro f. pro f.:
Dembowskiego, Nitscha, Sier­
pińskiego, Dąbrowskiego, Hirr.eh 
felda, Kulczyńskiego. Kuratow- 
skiego. Mazura, Michałowskie­
go, Wierzbickiego i W ojcie­
chowskiego.

Delegacja przedłożyła P rem ie­
ro w i p ro je k t pierwszego sk ła ­
du członków Polsk ie j A kadem ii 
N auk oraz składu je j Prezy­
d ium  wraz z następującą rezo­
lu c ją :

skiej Akademii Nauk wyraża 
swe giębokie przekonanie, że 
przedłożone projekty składu o- 
sobowego Akademii Nauk i 
Prezydium czynią zadość w a­
runkom, jakie, zdaniem Kom i­
sji, winien spełniać pierwszy 
zespół członków oraz Prezy­
dium Polskiej Akademii Nauk.

Komisja Organizacyjna przed­
kłada projekty Prezesowi Ra­
dy Ministrów z prośbą o przed­
stawienie ich Prezydentowi Rze­
czypospolitej Polskiej.

Stosowanie broni bakteriologicznej 
przez riqd USA 

jes i rze c zą  dow iedzioną,
fyie/bite di) widy obela ją kłamliwo wykręty ludobójców

Agencja Nowych Chin ogłosiła sprawozdanie północno — 
wschodniej grupy komisji do badania faktów stosowania 
przez Amerykanów broni bakteriologicznej o wynikach ba­
dań, przeprowadzonych przez komisję w  rejonach północno —  
wschodnich Chin.

W ciągu dwóch tygodn i —  I M ieszkańcy w ie lu  m ie jscow o-
stw ierdza sprawozdanie — prze­
prow adziliśm y badania w  21 
punktach w  rejonach M akde- 
nu, Andżunu, Kuan'danu i 1 u - 
szun, gdzie zmaleć no zrzuco­
ne z sam olotów am erykańskich 
owady zarażone b a k te ria m i i

1) Naruszając obszar pow ie - 
: trz n y  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u -  
j dowej lo tn ic tw o  am erykańskie , 
; prócz stosowania zw yk łych  
j środków  bo jow ych, ja k  bom by i 
! ka ra b iny  maszynowe, używ ało 
i też system atycznie i na w ie lką

Drogą do wzmocnienia zaufania międzynarodowego
jest powzięcie przez ONZ uchwały 
o z a k a z ie  b ro n i a to m o w e j

i innych rodzajów broni masowej zagłady
Oświadczenie J. Halika na posiedzeniu „drugiej podkomisji11 rozbrojeniowej

Szta n da r
m ł o d y c h

Już w krótce
rozpoczynają się rozgrywki

o Puchar Polski
W  niedzielę odbyła sie w Warszawie narada przedsta­

wicieli wojewódzkich sekcji piłkarskich W K K F, którzy 
omówili najbardziej aktualne zagadnienia, związane z or­
ganizacją sezonu piłkarskiego.

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  zn a la z ła  zos ta je  20 ze spo łó w , k tó re  p rze ­
c ie  ró w n ie ż  sp ra w a  P U C H A R U  chodzą  do  n a s tę p n e j ru n d y ,  gdzie
P O L S K I, k tó r y  w  c iąg u  d w u  u- 
b ie g ły c h  la t  z m o b iliz o w a ł d z ie ­
s ią tk i  ty s ię c y  m ło d y c h  c h ło p c ó w  
m ia s t i w s i i z d o b y ł ich  d la  s p o r­
tu .  W  ro k u  b ie żą cym  P u c h a r P o l­
s k i ma podobne  ce le . M a on stać 
s ię  n a jb a rd z ie j m asow ą im p re z ą  
p iłk a rs k ą .

R o z g ry w k i odbędą  się na c z te ­
re c h  szczeblach .

R o z p o czyn a ją  Je ro z g ry w k i o 
p u c h a r  g m in n y . U s u n ię to  tu ta j

w ra z  z 12 d ru ż y n a m i p ie rw s z e j 
L ig i  s tw o rz ą  g ru p ę  32 ze spo łó w , 
k tó re  stoczą o s ta teczną  w a lk ę  o 
P u c h a r P o ls k i.

P oczą tek ro z g ry w e k  p u c h a ro ­
w y c h  p rz e w id z ia n y  je s t na  k o ­
n ie c  k w ie tn ia ,  a p ó łf in a ły  i f in a ł  
n as tą p ią  po  z a k o ń cze n iu  ro z g ry ­
w ek  lig o w y c h , a w ię c  późną  je -  
s łen ią .

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i,  że n o w a  
fo rm a  g ie r  p u c h a ro w y c h , k tó r y c h

w s z y s tk ie  o g ra n ic z e n ia  fo rm a ln e , i czas p rz e p ro w a d z e n ia  s k ró c o n y  
N ie  m a p rz e p is a n y c h  s tro jó w  a n i zosta t do  je d n e g o  r o l!u . z w ię kszy  
o b u w ia , n ie  m a n a w e t sz ty w n e g o  a tra k c y jn o ś ć  k o n k u re n c ji .  N o w o -
s k ła d u  d ru ż y n y . Z m ie n ia ć  m ożna 
k a ż d ą  ilo ś ć  g ra c z y  w ed le  p o trz e ­
b y , o c z y w iś c ie  n ie  p rz e k ra c z a ją c  
lic z b y  je d e n a s tu  g ra ją c y c h . W w y ­
p a d k u  w y n ik u  re m iso w e g o  p rz e ­
w id z ia n e  są d o g ry w k i (e w e n t. 
d w ie ) , do s trz e le n ia  p ie rw s z e j 
b ra m k i.  J e ś lib y  i te ra z  n ie  b y ło  
ro z s trz y g n ię c ia , w ów czas o p rz e j­
śc iu  do d ru g ie j k o le jk i  d e c y d u je  
lo s o w a n ie , k tó re  p rz e p ro w a d z a  na 
m ie js c u  sędzia  p ro w a d z ą c y  z a w o ­
dy.

W g rach  o p u c h a r  p o w ia tu  u - 
ezestn iczą  z d o b y w c y  p u c h a ró w  
g m in n y c h , do  k tó ry c h  d o łą c z a ją  
s ię  p ie rw sze  d ru ż y n y  zespo łów  I 
k la s y . W  ro z g ry w k a c h  ty c h  o bo ­
w ią z u ją  ju ż  n o rm a ln e  p rz e p is y  
p iłk a rs k ie .

Z d o b y w c y  p u c h a ru  p o w ia to w e ­
go w a lczą  o p u c h a r w o je w ó d z ­
tw a ;  ró w n o cze śn ie  o d b y w a ją  sie 
osobne  ro z g ry w k i w  m ias tach  
w o je w ó d z k ic h .

Z w y c ię z c y  g ie r  o p u c h a r w o ­
je w ó d z k i o raz  m ia s t w o je w ó d z ­
k ic h  p rzechodzą  do  szczebla ce n ­
tra ln e g o . W  p ie rw s z y m  rz u c ie  d o ­
łą c z a ją  się  do n ic h  d ru ż y n y  I I  
L ig i .  Z  p rz e p ro w a d z o n y c h  na ty m  
»zczeb lu  ro z g ry w e k  w y ło n io n y c h

ścią je s t t-o, że z w y c ię z c y  na p o ­
szcze gó ln ych  szczeb lach  o trz y m a ­
ją  p rz e c h o d n ie  p u c h a ry  i d y p lo ­
m y .

U su n ię c ie  u t ru d n ie ń  fo rm a ln y c h  
na szczeb lu  g m in n y m , u ła tw i w  
w ie lk im  s to p n iu  u d z ia ł ty m  w s z y ­
s tk im  m ło d y m  p iłk a rz o m , k tó rz y  
n ie  p o s ia d a ją  jeszcze o d p o w ie d ­
n ie g o  d o ś w ia d c z e n ia , a czę s to k ro ć  
n ie  d y s p o n u ją  też  w ła ś c iw y m  e- 
k w ip u n k ie m . O rg a n iz a to ro m  im ­
p re z y  ch od z i o to , b y  w  ra m y  je j  
w c ią g n ą ć  ja k  n a jw ię c e j n o w y c h  
u c z e s tn ik ó w . O cz e k u je  s ię. że na 
s ta rc ie  z n a jd ą  s ię  ty m  razem  n ie  
ty lk o  p iłk a rz e , a le  że o su kcesy  
na  b o is k u  p okuszą  się ró w n ie ż  
s p o r to w c y  In n y c h  d y s c y p lin .

P o w o d ze n ie  im p re z y  należeć b ę ­
dz ie  w  w ie lk im  s to p n iu  od s p ra w  
ności k ie ro w n ic tw a ,  szczegó ln ie  
na  n a jn iż s z y m  szczeb lu . R o z g ry w ­
k i  p u c h a ro w e  p o w in n y  s p o tk a ć  
się z p e łn y m  p o p a rc ie m  w s z y s t­
k ic h  Z M P -o w s k ic t i o rg a n iz a c ji.  
S p o tk a n ia  p u c h a ro w a  p rz y c z y n ią  
się w  w ie lk im  s to p n iu  do jeszcze 
w iększego  s p o p u la ry z o w a n ia  w y ­
c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  i  sp o rtu .

(t. m .)

Studenci Poznania  
budują stadion sportowy

N a  z e b ra n iu  p o ś w ię co n ym  d y ­
s k u s ji  n ad  p ro je k te m  K o n s ty tu c j i  
I  a n a liz ie  z im o w e j se s ji e g za m in a - ; 
c y jn e j,  p rz o d u ją c a  v: nauce  i 
sp o rc ie  34 g ru p a  W yższe j S z k o ły  
E k o n o m ic z n e j w P o zn a n iu  rz u c i­
ła  hasło  — s p o łe czn e j b u d o w y  s ta ­
d io n u  A Z S  p rzez  s tu d e n tó w  w y ż ­
szych  u c z e ln i P oznan ia .

B u d o w a  o b ie k tu  s p o rto w e g o  
A Z S  o b lic z o n a  je s t na o k . 15.000 
w id z ó w . S ta d io n  ten  pos iadać bę- i 
d z ie : b o is k o  p iłk a rs k ie ,  6 to ro ­
w ą  b ie ż n ię , b o isko  do  g ry  w  s ia t­
k ó w k ę  i  k o s z y k ó w k ę  o raz  rz u tn ie  
t  sko czn ie . W k ła d  p ra c y  m ło d z ie ­
ż y  a k a d e m ic k ie j w  b u d o w ę  s ta ­
d io n u  p rz y n ie s ie  pow ażne  oszczę­
d n o śc i w  su m ie  loo.ooo z ł. K w o ta  
ta  zo s tan ie  z u ż y tk o w a n a  w  1953 r. 
p r z y  d a lszych  p raca ch  p rz y  b u ­
d o w ie  s ta d io n u .

B u d o w a  s ta d io n u  sp o rto w e g o  
A Z S  je s t p ie rw s z ą  tego  ro d z a ju  
a k c ją  p o d ję tą  p rzez  s tu d e n tó w .

C zyn  s tu d e n tó w  p o z n a ń sk ich  m a  
duże  znaczen ie  w y c h o w a w c z e , p o ­
m oże on w  p e łn e j re a liz a c ji obo ­
w ią z k o w e g o  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
nego na w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  » u - 
m a s o w ie n ia  s p o r tu  w  k o ła c h  
A Z S -u .

D o tychcza s  ape l 34 g ru p y  W SE 
p o d ję ła  w iększość g ru p  s tu d e n c ­
k ic h  w yższych  u c z e ln i P o zn an ia .

W su m ie  d la  uczczen ia  fio -te j 
ro c z n ic y  u ro d z in  P re z y d e n ta  B o ­
le s ła w a  B ie ru ta  i Ś w ię ta  1 M a ja  
z o b o w ią z a n ia  p o d ję ło  8.400 s tu ­
d e n te k  i s tu d e n tó w .

W ś lad  za z o b o w ią z a n ia m i s tu ­
d e n tó w  ape l p o d ję li  u c z n io w ie  
L ic e u m  H a n d lo w e g o  p rz y  u l. 
Ś n ia d e c k ic h  w  P o zn a n iu , k tó re g o  
S K S  z n a jd u je  sie pod o p ie ką  A ZS  
— P oznań . U c z n io w ie  te j  s z k o ły  
z g ło s ili 6.000 ro b o czo g od z in .
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Kolarze CSR i NBD przed Wyścigiem Pokoju
O d 19 m a rc a  b r. k o la rz e  CSR l ic h  : W il le ,  z. in n y c h  k a n d y d a tó w

p rz y g o to w u ją  się do  V W yśc ig u  
P o k o ju  W arszaw a  —* B e r lin  — 
P ra g a  na  s p e c ja ln y m  obozie  w 
O ś ro d k u  S p o rto w y m  COS w  p ię k ­
n e j m ie js c o w o ś c i B ra n d y s  nad 
O r lic ą . Po p rz e p ro w a d z e n iu  e l i ­
m in a c j i  na oboz ie  p ozo s tan ie  10 
z a w o d n ik ó w , z k tó ry c h  w y g o n io ­
n a  zos tan ie  6-osobow a d ru ż y n a  re

do re p re z e n ta c ji D in g e r  i K o e h le r  
n ie  u k o ń c z y li  w y ś c ig u , a G aode 
i M e is te r  z a ję li dalsze m ie jsca .

W yś c ig  ro z s trz y g n ą ł się na o s ta t 
n ic h  5 k m  po z a c ię te j w a lce  m ię ­
d zy  K ir c l io f fe m  i  S ch u lze m  — 
z w y c ię ż y ł K i r c h o f f  w  czasie 
3:55:16. S ch u lze  s k la s y f ik o w a n y  
zo s ta ł w  ty m  sa m y m  czasie , 3)

p re z e n ta c y jn a . N a jp o w a ż n ie js z y m i ¡ Z a w a d z k i 3:55:22, 4) O ra b n e r. 5) 
k a n d y d a ta m i do re p re z e n ta c ji ! K n o e c k e lm a n , fi) G le in in g , 7) W a- 
CSR sa V e se ly , S voboda , S k ó rz e - ! g n e r. 
pa, K n e z c u re k  * N es l. Z a w o d n ic y  •k
p rz e b y w a ją  co d z ie n n ie  o k . 140 I
k m  w  u ro z m a ic o n y m  te re n ie . W  W  g m a ch u  re d a k c ji  „N e n e s

D e u ts c h la n d “  o d b y ła  się  k o n fe ­
re n c ja  p raso w a  p ośw ię con a  zaga­
d n ie n io m  V M ię d z y n a ro d o w e g o  
W yśc ig u  P o k o ju  W a rsza w a — B e r­
l in  — P raga , na k tó rą  p r z y b y l i  
l ic z n ie  p rz e d s ta w ic ie le  p ra s y . O- 
tw ie ra ją c  k o n fe re n c ję  szef U rzę ­
du In fo r m a c ji  N R D  p ro f. E is le r 
w ska za ł na d o n io s łe  znaczen ie  
sp o rto w e  i p o lity c z n e  W yśc ig u  Po 
k o ju , k tó re g o  trasa  p ro w a d z i w  
ro k u  b ie żą cym  ró w n ie ż  p rzez  te ­
ren  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o ­
k ra ty c z n e j.

R e d a k to r n a c z e ln y  „N e u e s  D eu ­
ts c h la n d “  H e r rn s ta d t o m ó w ił h i ­
s to r ię  t r a d y c y jn y c h  w y ś c ig ó w  p o ­
k o ju  W arszaw a  — P raga , p o d ­
k re ś la ją c . że p ro p o z y c ja  wsącze­
n ia  do tra s y  w y ś c ig u  ró w n ie ż  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z ­
n e j w y s u n ię ta  zos ta ła  przez p r z y ­
ja c ió ł p o ls k ic h . C z ło n e k  k o m ite tu  
o ig a n iz a c y jn e g o  re d a k to r  d z ia łu  
sno-rfow ego ..Neues D e u ts c h la n d “  
Schlosse p o d a ł w y n ik i  w s p ó ln y c h  
na ra d  i w y m ia n y  d ośw iadczeń  k o ­
m ite tó w  o rg a n iz a c y in y c h  „ T r y b u - 
n v  L u d u “ , . R udeho  P ra v a “  i 
„N e u e s  D e u ts c h la n d “ . N a ra d y  ta ­
k ie  o d b y łv  się w  W a rsza w ie  i De- 
c in ie  (CSR).

d w ó c h  w y ś c ig a c h  na szyb kość  na 
d ys ta n s ie  150 k m  k a ż d y , w y k a z a li 
o n i d o b re  p rz y g o to w a n ie , u z y s k u ­
ją c  ś re d n ią  szyb kość  4? k m  g o d r.

N a le ż y  n a d m ie n ić , że k o la rz e  
p ró c z  z w y k łe g o  t re n in g u  ro z g ry ­
w a ją  z a w o d y  w* ró ż n y c h  d z ie d z i­
n a ch  s p o rtu . N p. w  p i ł ce nożne i 
z w y c ię ż y li  re p re z e n ta c je  m ias ta  
B ra n d y s  6:3, w  te n is ie  s to ło w y m  
w y g r a l i  5:4. w  ko s z y k ó w c e  p rze ­
g r a l i  42:54.

W szyscy u c z e s tn ic y  obozu  c ie ­
szą się z m o ż liw o ś c i s ta r tu  w  w ie l 
k im  W yś c ig u  P o k o ju , w  k tó ry m  
ra z e m  z ’ ¡o le g a m l z p a ń s tw  d e ­
m o k r a c j i  lu d o w e j * 3 p o s tę p o w y ­
m i  s p o r to w c a m i p a ń s tw  k  a p ita -  ; 
l is ty c z n y c h  z a m a n ife s tu ją  sw o ją  
je d n o ś ć  w  w a lce  o p o k ó j.

k
K o la rz e  N R D , p rz y g o to w u ją c y  : 

* tę  do  V  W yśc ig u  P o k o ju  W a r­
szaw a — B e r lin  — P raga  s ta r to ­
w a l i  w  u b . n ie d z ie lę  w  w y ś c ig u  
z  o k a z ji  o tw a rc ia  sezonu na t r a ­
s ie  B e r lin  — A n g e rm iin d e  — B e r­
l i n  (132 k m ).

Z  z a w o d n ik ó w  p rz e b y w a ją c y c h  
p a  obozie  p rz y g o to w a w c z y m  w 
jp y ś c ig u  n ie  b r a l i  u d z ia łu  T r e f f -

ścl ośw iadczyli kom is ji, że w i-
dzie li na własne oczy, ja k  samo- | skalę b ron i bakterio log iczne j, 
lo ty  am erykańskie  zrzucały i gw ałcąc m ora lność ludzką i p ra - 
przedm io ty podobne do w ore- ! wo m iędzynarodowe, 
czków, k tó re  pęka!v na n ie ­
w ie lk ie j wysokości, po czym na i , 2> P ira cka  agresja rządu USA, 
ziemi na tychm iast znajdowano i' stosuje broń b a k te rio lo - 

w irusam i oraz inne przedm ioty i duże ilości tak ich  owadów, ja k  i liczną , nie ty lk o  zagraża po- 
zarażone ba k te ria m i chorobo- i m uchy i m osk ity  oraz pa ją k i i i w ażnie narodom  C h in  i  Kore i, 
tw órczym i. ! liczne przedm io ty — liście, p ió - lecz stanow i rów nież poważną

Przede w szystk im  z w ró c ili-  j ra ptasie, kaw a łk i w aty. j groźbę dla zasad ludzkości, cy-
śmy uwagę na fa k t, że w  ok re - j W dalszym  ciągu sprawozda- i w iliz a c ji i powszechnego poko­
sie od d ru g ie j po łowy lutego do ! nia kom isja  przytacza oko licz- j .1«. poważną groźbę dla całej 
c h w ili obecnej sam oloty ame- ności, w  ja k ich  znajdowano za- j  ludzkości. Potęp iam y stanow- 
rykań sk ie  stale i w  znacznych ; rażone owądy. N iezw yk łe  b y ły  
ilościach w dz iera ły  się do ob- i zarówno m iejsca ukazania się 
szaru pow ietrznego C h ińsk ie j j w y k ry ty c h  owadów, ja k  i w a- 
R e pu b lik i Ludow ej. W okresie ! ru n k i ich egzystencji, np.: w ie l-  
od 29 lutego do 21 m arca nad i ką ilość m uch i m oskitów  zna-

5 bm. odbyło się pierwsze posiedzenie „drugiej podkomi­
sji“ rozbrojeniowej, utworzonej w wyniku machinacji bloku 
amerykańsko - angielskiego w celu omówienia osławionej pro­
pozycji amerykańskiej w  sprawie „ujawniania i kontroli“ da­
nych o zbrojeniach.

Przedstaw icie l USA Cohen . Tymczasem propozycje ro ­
zgłosi! „p ropozycje  w spraw ie : dzieckte p rzew idu ją  konkre tn ie , 
stopniowego i stałego u ja w n ia - że m iędzynarodow y organ kon- 
nia i k o n tro li danych do tyczą -j Iro in y , k tó ry  powstanie w ra ­
cy ch s ił zb ro jnych i zbro jeń", ¡.mach Rady Bezpieczeństwa.

praw ow ać będzie ścisła kon -

czo bezczelne próby tak ich  k ie ­
ro w n ik ó w  rządu USA i am ery-

Czyniac wstępne uw ag i w 
spraw ie tych propozyc ji przed­
staw ic ie l ZSRR — M alik zw ró ­
ci! szczególną uwagę na fakt. 
że propozycje te nie w spom ina­
ją  w  ogóle o zakazie b ron i a- 
tom ow ej i red u kc ji zbrojeń 
P rzedstaw icie l USA — pow ie­
dział M a lik  — nie może podać

re jonam i północno - wschód- \ leziono wśród piasku na w yży - ności za w o jnę  bakterio log icz- i zbro jeniach i siłach zbro jnych
nich Chin przeleciało 175 g ru p  j nach, na o tw a rtym  polu, a na 
lo tn iczych o ogólnej liczb ie  955 j wet w  śniegu w  mieście A n tung  
samolotów. Przeloty4 te dokony- j i w  pow. Kuandian. 
wane b y ły  w większości w y -  I B io rąc pod uwagę, że re jony, 
padków w pochm urną pogodę ; w  k tó rych  znaleziono te owa- 
lub w  nocy. Sam oloty am ery- \ dy, b y ły  re jonam i, do k tó rych  
kańskie po ja w ia ły  się nad .70 j w ta rgnę ły  sam olo ty.. am erykań - 
m iastam i i pow ia tam i p ro w in - j skie, b iorąc pod uwagę zagęsz- 
c.ji Laotung. Laosi, K ir in ,  Sun- 
k iang  i Heiiunczan. Z  wyjątkiem  
17 samolotów wszystkie inne 
samoloty amerykańskie poja­
w iały się na terytorium Chin 
w celu zrzucania zarażonych 
bakteriami i wirusami owadów

ną. O grom na ilość ważkich 
n iezb itych  dowodów obala w 
całej pe łn i ich k ła m liw e  a rgu­
m enty i zaprzeczenia.

Zw racam y się do narodu ca­
łych  Chin, do m iłu ją cych  pokój 
i wolność narodów  św iata z go- 1

tro lę  nad w ykonaniem  uchwai 
o zakazie b ron i a tom owej, re­
d u kc ji zb ro jeń i s ił zbro jnych 
P roponujem y również, aby ten 
organ k o n tro ln y  spraw dził da­
ne przedstaw ione przez, poszczę 
gólne państwa, a dotyczące sta­
nu ich s il Zbrojnych i zbro jeń 

Jesteśmy przekonani — oś­
w iadczy ł M a lik  —' że najlepszą 
drogą do wzm ocnienia zaufania 
m iędzynarodowego jest pow -ie - 

i Nie trudno  się” dom yśHć'''ja k ie  i cie przez Zgrom adzenie O gól- 
to będą te rm iny . M usza ' o n e ! ,ne uchw a ły  w  spraw ie zakazu

kańskich  dowódców w o jsko - j nawet w p rzyb liżen iu  te rm inów  
w ych  ja k  Acheson i Ridgway j rea lizac ji „p ięc iu  s tad iów “ u - 
negowania swej odpow iedz ia ł- j ja w n ian ia  i k o n tro li danych o

czenie tych owadów, m iejsce i | rącym  apelem, aby zjednoczy 
czas w  ja k im  się one p o ja w iły  
— nie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 
że owady te zrzucone zostały 
przez sam oloty am erykańskie.

Na podstaw ie bezspornych

ły  się n iezw łocznie i  pod ję ły  
wspólną akcję dla położenia 
kresu n ie lu dzk im  zbrodn iom  a- 
gresorów am erykańskich  pro -

te rm iny . Musza __-  ,
być takie , aby kola rządzące I bron i atomowe.] ■ wszystkich 
USA m ogły zrealizować swój 1 ln n -̂ Ci1 rodzajów  bron i masowej 
o lb rzym i w ie lo m ilia rd o w y  pro - ' ^ , a<f v ’ w spraw ie is to tne j re- 
gram  zbrojeń. i o u k c j i  w szystkich zbro jeń i

. s ił zbro jnych, oraz ustanow ię- 
JJelegat am erykański s tw ie r- nie ścisłej k o n tro li m iędzyna- 

z ił m ó w ił dale j M a lik  — j rodow ej nad rea lizacja  tego za- 
ze me można zakazać b ron i a- j kazu i redukc ji. W tym  celu 
tom ow ej i redukować zbrojeń. j powinna być zawarta specjalna 
dopóki nie zostanie ustalony' i konwencja międzynarodowa o 
system k o n tro li. zakazie broni atomowej oraz

l powinien być powołany specjal- 
! ny międzynarodowy organ kon- 
: trolny. któr" czuwać będzie nad 
! wykonaniem uchwai o zakazie 

broni atomowej : redukcji zbro 
jeń oraz sprawdzać przedsta­
wione przez państwa dane »  
zbrojeniach i siłach zbrojnych.

Przyjęc ie  planu USA — oś- 
i w iadczy ł M a lik  — oznaczałoby, 
; że kom is ja  w kroczy ła  na d ro - 
j gę jawnego ok łam yw an ia  o p i-  
| n ii publiczne j, zam ienia jąc spra 
| wę zakazu bron: atom owej i  re - 
i d u k c jl zbro jeń na sprawę zbie­

rania danych o zbrojeniach.
: N ie  można się z tym  zgodzić.

Pian amerykański — pow ie - 
! dzia ł na zakończenie M a lik  —  

nie prowadzi ani do redukcji 
j zbrojeń ani do redukcji broni 
j atomowej, a więc n:e prowadzi 
; do wzmocnienia zaufania i nie 
j usuwa podejrzeń. Zmierza on 
] do tego, aby wzmóc wzajem:»« 
j podejrzenia, pogłębić nieufność 
; i tym samym skomplikować sy­

tuację międzynarodową. Jest 
i to korzystne dla tych. którzy  
i ciągną dziesiątki i setki m ilia r- 
j dów zysków z wyścigu zbrojeń, 

z polityki agresji, z polityki 
i Przygotowań do nowej wojny. 

Delegacja ZSRR nie pójdzie tą 
diogą.

Następne posiedzenie podko- 
1 m is ji odbędzie się 10 bm.

i innych przedmiotów.
fa k tó w  kom is ja  doszła m. in . do 
następujących w n iosków :

giczną p rzec iw ko  narodom  ch iń  '  I’rzvd Międzynarodową Konin rm ją w Ohrnnir Praw I l / in k a
skiem u i koreańskiem u.

X  obrad *ekc|i

na Konferencji Gospodarczej w Moskwie
Tragiczny Ins austriackich dzieci

W  skład sekcji dla spraw rozwoju handlu międzynarodowe­
go weszli: przewodniczący prof. Oskar Lange, zastępcy prze­
wodniczącego: M. Orłów (ZSRR), prof. BetteSheim (Francja), 
Lei Żen-min (Chińska Republika Ludowa), prof. Steve (W ło­
chy) i F. Santiago (Brazylia).

W  czasie dyskusji, w  te j sek- ia m j Europy zachodniej zostały 
Cji zabrał m .in. głos delegat ! obecnie zerwane, Z akom urti- 
kan a d y jsk i Cowen, k tó ry  stw ier- j  kow a i on. że delegacja chińska
dził, że Kanada przeżywa po­
ważne trudności gospodarcze. 
M ówca zakom un ikow ał, że w 
Kanadzie jest obecnie 400 tys. 
zare jestrow anych bezrobotnych. 
W  Kanadzie jest obecnie ok. 2 
milionów ludzi całkowicie lub 
częściowo pozbawionych pracy. 
Jedną z przyczyn trudności e 
konom icznych K anady jes t fakt, 
że w ładze tego k ra ju  w p row a - - 
dz iiy  d rakońskie  ograniczenia 
w  hand lu  zagranicznym  z in n y ­
m i k ra ja m i, a zwłaszcza z k ra ­
ja m i Europy W schodniej i z ; 
Chińską R epubliką Ludową. Je 
dyn ie  handel ze S tanam i Z je d ­
noczonym i jest popierany przez 
w ładze i w  efekcie 67% wszyst- i 
k ich  obro tów  zagranicznych k a ­
nady przypada na USA.

W arunkiem uzdrowienia go­
spodarki kanadyjskiej jest znie­
sienie ograniczeń w  handiu za­
granicznym. Dotyczy to nie 
ty lk o  Kanady, ale i innych ■ 
k ra jó w . D latego też kon fe ren­
c ja  pow inna uchw a lić  zalecenia I 
dla wszystk ich rządów w  spra­
w ie  skasowania ograniczeń w ■ 
hand lu m iędzynarodowym ..

Po przem ówieniach reprezen- 1 
tan tów  Pakistanu, In d ii i in - [ 
nych k ra jó w  przem aw ia! dele- 1 
gat ch ińsk i Loi Żen-min i 
S tw ie rd z ił on. że tradycy jne  
stosunki handlowe Chin z k ra -

gotowa jest prowadzić rokowa­
nia handlowe z innym i delega­
cjami i zawrzeć z nimi kon­
trakty.

swoi rynek tow a rów  z innych , 
k ra jó w  za pomocą ba rie ry  . 
celnej. Jedynym wyjściem —  
podkreśla mówca — jest roz­
wój ekonomiczny krajów zaco­
fanych oraz wzmożenie w ym ia­
ny handlowej między Wscho­
dem a Zachodem.

Przedstaw icie l b ry ty js k i Back- 
man zapre-ponowa! w  im ien iu  
delegacji b ry ty js k ie j,  aby posz­
czególne delegacje p rzystąp iły  ;

Następny mówca pro f. B et- n iezw łocznie do rokow ań han- 
te lhe im  (F rancja) zw róci! uwagę dlow ych. W tym  celu mówca i 
na okoliczność, że jedną z g łów - zaproponował u tworzen ie grup 
nych przyczyn kryzysów  w i branżowych.
handh m iędzynarodow ym  jest 
pc u tyka handlow a USA. P o li­
tyka ta polega na tym , że eks­
port USA przewyższa im port 
z innych k ra jó w  do USA, co 
powoduje ostry  de ficy t do la ro­
w y w tych kra jach . Równocze­
śnie USA nie dopuszczają na

Demonstracja pokojowa ic Wiedniu.Wniosek jego poparł prze­
wodniczący pro f. Lange, k tó ry  
zakom unikow ał. że spotkania 
przedstaw ic ie li poszczególnych 
branż będą organizowane przez 
b iu ro  kon taktów , istn ie jące 
przy sekre tariacie genera lnym  , . .
kon fe renc ji. ■ i Im pe ria liśc i am erykańscy obarczyli masy p ra -
-------------------— ------------------------- - ; cujące A u s tr ii o lb rzym im i w yd a tkam i w  zw iązku

Nu pis na transparencie yio.si: ..Chcemy pokoju dla na- 
szych dzieci".

W W iedniu o tw a rta  została w ystaw a „Dzieci 
austriackie“, zorganizowana przez A us tria ck ie  
Tow arzystw o O chrony Dzieci. W ystawa m ów i 
o w ie lk ie j nędzy dzieci w  A u s tr ii.

wilgotnych barakach. Okazuje się, że na odbu­
dowę szkół_ i domów' mieszkalnych rząd Figla 
„nie ma“ środków, a tuż obok widać dawno 
już odbudowany gmach byiego ministerstwa 
wojny i koszary.

W yjątkowo ciężkie warunki materialne, brak

utrzymania wzrosły o 36 proc. Stale zamykane 
i sn fa b ry k i teksty lne, m eb ii, odzieży itp „  a ro - 
! bo tn icy  zostają w yrzucen i na b ru k  B iu ra  po- 
| średnictw a pracy zare jestrow ały  już  ponad 200 
i tys. bezrobotnych, wśród k tó rych  jest 60 tys. 

kobiet. W  k ra ju  ponad 300 tys. rodzin nie ma
"  1  ------ - i o « g j-a iu « u jfu i = 1 . m ieszkań. Nędza i głód sta ły sie udziałem

P olsk im  odby ł się s taran iem  ] bkrzeszewsk!. i w ie każdej rodziny człowdeka pracy a przede
Polskiego K om ite tu  O brońców 'i W wieczorze w z ię li udzia ł w szystk im  robo tn ika  i chłopa Ciężka sytuacja 
P oko ju uroczysty w ieczór ^  ^
uczczenia 150 rocznicy urodzin | ‘ xłr  y .® _  ̂ • ' ■  dzie na dzieciach.warszaw ie. Sale w y p e łn ili licz - '

z rem ilita ryza c ją  zachodniej części k ra ju . Ceny pomocy le ka rsk ie j są przyczyną zwiększania się 
0cI c*©rwca roku ubiegłego koszty 1 zm niejszania liczby urodzin.Uroczysty wieczór

dla uczczenia 150 rocznicy urodzin
W iktora łlugo

7 bm  w  P a ń s tw o w y m  T ea trze  : m in  Rnra™ 7 a » ™ n i« n W l, c i  • ‘ J4»- u ,u u "  u ie  m a  | wj- w yeuuw ac a z ie c i na zd ra jcó w , zat>0]-
d s k ta  od by ł s i T T t a r a S  i S k n e S S l  y  mieszkań. Nędza , głód stały sie udziałem  pra - j cow i  złodziei. Osiąga się to drogą rozpowszech-iisK im  o a p jt  się s ta iam em  , sK rie sz tu sK i. , w ie kazdei rndzm v „ !  n ian ia  lite ra tu r«  _____. __

W iktora Hugo.

Na uroczystość p rz y b y li' 
: cz łonkow ie Rady Państwa — 
; B. Zambrowski i W7. Barcikow-
i k i oraz w iceprem ie r A. Zawadz­

k i na czele członków  Rządu, 
wśród k tó rych  zna jdow a ł się

Salę wypełnili 
ni przedstawiciele świata ku l- 

! uirainego stolicy.
Obszerny referat o życiu i 

twórczości W iktora Hugo w y­
głosił prof. J. Kott.

Gorącymi oklaskami powita­
li zebrani przemówienie pisarza 
Andre Wurmsera.

...Główna ulica Wiednia. W  dołach ze śmie­
ciami krząta się pięcioro pół nagich chłopców, 
usiłujących znaleźć coś do zjedzenia. Dzieci nie 
mają obuwia i odzieży.

...Centrum Wiednia. 4-piętrowy gmach szkoły 
jest bez dachu i okien — został uszkodzony 
podczas wojny. W  pobliżu stoją nieodbudowane 

i domy mieszkalne, choć robotnic’

W Wiedniu np. co dzień umiera dwukrotnie 
więcej osób, niż się rodzi. Wśród dzieci panuje 
szkarlatyna, koklusz, gruźlica ’ inne choroby.

Wystawa wykazuje równic że imoerialiści 
amerykańscy i reakcja au triacka  dokładają 
starań, by wychować dzieci na zdrajców, zabój- 

lei. Osiąga się to drogą roz 
niania literatury brukowej i film ów gangster­
skich, przywożonych z USA, Niemiec zachod­
nich i innych państw kapitalistycznych. W  cią­
gu 5 la t w Austrii rozsprzedano 100 milionów  
egzemplarzy romansów brukowych, w których 
wychwala się zabójstwa i bandyckie wyczyny 
ku_klux-klanówców, handel niewolnikami roz­
pustę itp.

Austriacy zaniepokojeni są poważnie obec­
ną sytuacją i wychowaniem swych dzieci, 
¿ądają oni przerwania m ilitaryzacji zachodniej 
Austrii i walczą o to. by dla ich. dzieci były za-

rzyszłość.
'.W , '

W Í4 0  rocznicę urodzin A. Hercena

W A LK A  JEST M O JĄ POEZJĄ

6 kw ie tn ia  br. m inęło sto- 
czterdzie&ci lat od dnia t iro-  
d enia jednego z n a jw y b i t ­
niejszych pisarzy, f ilozofów i 
działaczy po l itycznych X I X  
stulecia w Rosji — Aleksandra  
Hercena. Dewiza lego niepo­
spolitego człowieka brzmiała.' 
„W a lka  jest m oją  poezją“ . 
Hercen poświęcił  życie rew o­
lu c j i  i walce  o lud rosyjski.  
Długoletn ie zesłania, więzie­
nia i  wygnanie , nie z łamały  
jego s i l  i wo li.  T rw a ł  w iern ie  
na posterunku bo jownika  o 
wolność do ostatniego tchnie­
nia.

Hercen u rodz i ł  się w  1812 
roku, a zm arł w  styczniu  
1870 r. Nad jego kolebką prze­
szła burza gniewu ludowego, 
k tó ry  zdruzgota ł a rm ię  napo­
leońską, nad jego mogiłą za- 
częły się zbierać chm ury  K o-  . 
m uny  Paryskiej.  Powstanie 
dekabrystów, k rw aw e rozpra­
w y  M iko ła  ja I  nad ruchem re ­
w o lu c y jn y m  — oto wydarze­
nia, k tó rych  św iadk iem  by ł w  
Rosji. Na w ygnan iu  przeżył 
Wiosnę Ludów  i wszystkie  
wzlo ty  i  upadk i europejskiej 
demokracji.  W starciach swo­
je j  epoki Hercen wa lczy ł zaw­
sze w  p ierwszym szeregu,
„ p ierwszy wzn iós ł w ie lk i  
sztandar w a lk i  — j a k  pisał

Lenin  — zwracając się do mas 
z w o lnym  słowem rosy jsk im “ .

Aleksander Hercen pozosta­
w i ł  po sobie wiele powieści 
i opowiadań, rozpraw f i lozo­
f icznych, a r ty k u łó w  i  nie-  
żmierte lne „Rzeczy min ione i 
rozmyślania“  — jeden z na j-  
pięknie iszych u tw o rów  l i te ra ­
tu ry  wspomnieniowej, jak ie  
zna twórczość światowa *). Za 
rewolucyjną działalność by ł  
aresztowany, mając lat 21. Sie­
dem lat zesłania spędzone w 
Permie, Wiatce i Wladymirze, 
potem znowu zesłanie to Now-  
gorodzie by ły  cena, k tórą H e r­
cen zapłacił za swoją dz ia ła l­
ność społeczną. W 1847 opuścił 
ojczyznę, aby za granicą, 
głównie w  Paryżu i Londynie, 
proioadzić ustawiczną kampa­
nię przeciw carskiej ty ran i i.  
Na obczyźnie spełn ia ł zaszczyt­
ną funkc ję  „ ambasadora w o l­
ne j myśli rosy jsk ie j“ . Walczył
0 wolność własnego ludu i 
wszystkich . uciemiężonych na­
rodów Europy. Ze szczególną 
żarl iwością b ron i ł  sprawy w y ­
zwolenia Polski, k tó re j  by ł  
szczerze oddanym przy jac ie ­
lem, K iedy Hercen umierał,  
naród rosyjsk i,  a wraz z n im  
wszystkie ludy  Europy żegna­
ły  w  n im  jednego z na j lep ­
szych synów swoje j epoki.

■Jako f i lozo f  by ł Hercen m a­
teria listą. “ P o tra f i ł  on w  pań­
szczyźnianej Rosji — pisał 
Lenin  — piątego dziesiątka lat 
X I X  w. wznieść się na takie  
wyżyny, że dorów nał n a jw ię k ­
szym myślic ie lom swojego cza­
su“ . Ewolucja poglądów H e r­
cena na w ygnan iu  t rw a ła  d łu ­
go i przeszła k i lka  faz. U 
schyłku życia autor  „ Rzeczy 
m in ionych  i  rozmyślań“  zbliża 
się do socjalizmu i  zaaprobo-

*) W ybór pism Hercena, 
ukazał się osta tn io w  języku 
po lskim , nakładem  „K s ią żk i
1 W iedzy“ .

w a ł stanowisko 1 M iędzynaro-  
d ó w k i  zorganizowanej przez 
K aro la  Marksa. Poglądy H e r ­
cena. zaciemniały nieraz bu r -  
żuazyjne złudzenia i  l iberalne  
naw yk i.  „G w o l i  sp raw ied l iw o­
ści trzeba jednak powiedzieć  
— stw ierdzał Lenin  — ie  przy  
ca łym  wahari iu się Hercena 
między demokratyzmem a l ibe­
ra l izm em  demokrata b ra ł  w  
n im  górę“ . Busolą, k tó ra  w ska­
zywała Hercenowi słuszny  
kie runek w  zamęcie wydarzeń, 
było jego um iłowan ie  ludu i 
nienawiść do przemocy i  
k rzyw d y  społecznej: Hercen  
przeszedł dó h is to r i i  jako  w ie l ­
k i  rewolucjonista i  patriota,  
jako  rzecznik wolności i p rz y ­
ja źn i  między narodami świata.

Drukowane poniżej f ra g ­
m enty  są zaczerpnięte z prac  
Hercena i  i lu s t ru ją  poglądy  
i  drogę życiową tego niepospo­
li tego człowieka,

RO K  1834
Hercen zostaje aresztowany 

i poddany śledztwu. U tra tę  
wolności wspom ina następu­
jąco:

,P rz y  ścianie stała brudna  
kanapa; była to już  popo­
łudn iow a pora, czułem stra ­
sznie zmęczenie, więc rzuc i­
łem się na kanapę, i  zasną­
łem kam iennym  snem. Gdy  
obudziłem się, było m i  na 
duszy lżej i spokojnie j.  M ę­
czył mnie ostatnio n iepokój  
o Ogariewa (przyjacie l H e r ­
cena, poeta rew o lucy jny  — 
R. K.) teraz przyszła i  na 
m nie kolej,  niebezpieczeń- 
stwo widzia łem, ju ż ’ nie z 
daleka, lecz byłem n im  oto­
czony, chm ura wisia ła tuż 
nad moją głową. To p ie rw ­
sze prześladowanie mia ło  
być naszym wyświęceniem“ . 
W jednym  z lis tów  Hercena, 

dołączonym jako  m ateria ł ob­
ciążający do a k t śledczych, 
aresztowany w yw odz ił:

„Wszelk ie ak ty  kons ty tu ­
cy jne do niczego nie dopro­
wadzą  — są to kon trak ty  
zawierane między panem a 
n iew o ln ikam i ; zagadnienie 
polega nie na tym, by zała­
godzić los n iewo ln ikom , lecz 
żeby nie było n iew o ln ików “ .

L A T A  1842— 1844 
Z pam ię tn ika  Hercena:

„B iada ludziom, którs y 
posługują się władzą po to, 
aby spychać lud  w jeszcze 
większe błoto“ .

„W  naszych czasach so­
c ja l izm  i komunizm  — są 
zwiastunam i nowego świata  
społecznego... Odnowienie  
lest .n ieuchronne“ .

ROK 1847

Hercen opuszcza Rosję. Na 
Zachodzie przekonyw a się o 
k ła m liw ośc i bu rżuazy jne j „d e ­
m o k ra c ji“ :

„Od tej pory ja k  interesy  
bourgeois można rozmienić  
na drobną monetę, od le j  
pory  ja k  życie przemieniło  
sie. dla nich w  środek m no­
żenia pieniędzy, lud zniena­
w id z i ł  ich tym. bardziej, im  
bliżej nich stoi“ .

„N ie  ma przyszłości dla 
burzuazji . Ona już  teraz od­
czuwa. w  swo je j piersi za­
czątek i  boleść śmierte lne j  
choroby, która niechybnie  
wpe.dzi ją  do grobu“ .

RO K 1851

Hercen. nawiązawszy sto­
sunk i z dem okra tycznym i odła 
m am i po lsk ie j em ig rac ji, zw ra ­
ca się do Polaków:

„Cześć m łodym Polakom!  
Oni, pokrzywdzeni i ogra­
bieni, oni, k tó rym  rząd ro ­
sy jsk i odebrał ojczyznę i  
mienie, on i p ierwsi podali  
dłoń rosy jsk iemu ludowi,

oni odróżn il i  sprawę ludu  
od sprawy rządu“ .

ROK 1853
Z Londynu, dokąd przeniósł 

się w 1832 r.,_ zwraca się H er­
cen do rodaków z wezwaniem  
do rewolucyjnej działalności:

„Jeśl i będziemy siedzieli 
z założonymi rękami i kon-  
ten low a li  się bezużytecznym  
u tysk iw an iem  i szlachetnym  
oburzeniem; jeś li  będziemy 
om i ja l i  wszelakie niebezpie­
czeństwa i napotkawszy  
przeszkody za t rzym yw a l i  się, 
nie us i łu jąc ich obejść lub 
przekroczyć, wówczas d.ługo 
potrwa, zanim, nadejdą ja ­
sne dn i dla Rosji. N ic  się sa­
mo nie robi, bez w ys i łków  
w o li ,  bez ofia r, bez pracy. 
Ludzka wola, wola jednego 
twardego człowieka jest na­
der w ie lk a “ ,

ROK 1857

Wychodzi pierwszy numer 
Hercenowskiego „Kołokoła“ 
(„Dzwonu“). Czytamy w nim:

„W  stosunku do Rosji 
pragn iem y namiętn ie, z ca­
ły m  żarem miłości, z całą 
silą ostatn ie j w ia ry  — aby 
z n ie j  wreszcie spadły n ie ­
potrzebne stare pow ijak i ,  
które przeszkadzają je j  po­
tężnemu rozw o jow i“ .

„ Nasza mowa, wolne słowo 
rosyjskie, rozlega się w 
Rosji  i budzi jednych, s tra ­
szy innych, a in nym  grozi 
zdemaskowaniem“ ,

ROK 1861
10 kwietnia, po nadejściu 

wiadomości o zniesieniu pań­
szczyzny w Rosji i masakrze 
warszawskiej, Hercen wzno­
si na uroczystym zebraniu 
okrzyk;

„Za ca łkow itą , bezwarun­
kową niezawisłość Polski, za

je j  oswobodzenie od Rosji  I  
Niemiec, za braterską je d ­
ność Rosjan i Polaków“ .

L A TA  1862— 1883 

Hercen pisze w „Kołokole“ :
„ Wszystkie nasze starania, 

wszystkie  nasze w y s i łk i  
zmierzają do tego, by n ie ­
zawisłość narodu polskiego  
i wolność narodu rosyjskie­
go oprzeć na b ra te rsk im  
współdz ia łan iu przeciw pe­
tersburskiemu despotyzmo­
wi. Dla osiągnięcia tego ce­
lu  konieczny jest przede 
wszystk im  ścisły związek,  
wzajemne zaufanie i  szacu­
nek między ludźmi b iorący­
m i udzia ł w  ruchu obu k ra ­
jó w “ .

„ —Podajemy wam  rękę ja ­
ko Rosjanie, kochamy nasz 
naród, w ie rzym y weń  i w  
jego przyszłość, i właśnie  
dlatego podajemy wam rę ­
kę u) im ię sprawiedl iwości  
i  wolności“ .

ROK 1866
Hercen pisze 

Ogariewa:
w liście do

„ A  m y  będziemy jeszcze 
w Rosji... ale przy jdz iem y  
tam bez ran na plecach i nie  
ty ln y m  wejściem, lecz f r o n ­
to w ym i d rz w ia m i“ ,

❖
Włodzimierz Lenin w arty­

kule „Pamięci Hercena“ w yra- 
* M w Prostych słowach n aj- 
wyż»ze uznanie dla Herceąa 
za jego stosunek tlo powstania 
w Polsce. „Kiedy cała zgraja- 
liberałów rosyjskich odsunęła 
słę od Hercena za obronę Pol­
ski, kiedy całe „wykształcone 
społeczeństwo“ odwróciło się 
°d „Kołokoła", Hercen nie 
upadł na duchu. Bronił w dal­
szym ciągu wolności Polski i 
chłostał pacyfikatorów, siepa­
czy, mistrzów szubienicy Ale­
ksandra I I .  Hercen ocalił ho­
nor demokracji rosyjskiej“.

Podał do druku 
RO M AN KA RST
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